gra główną rolę w filmie „Wzgórze 35* reżyserowanym przez 
Józeła Wyszomirskiego. Reportaż z realizacji — na str. 10 — 11 
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PRZED 
II FESTIWALEM 
- FILNÓW 
KRÓTKOMETRAŻOWYCH 


es 
BK 


Tak jak w roku ubiegłym — 
podczas tegorocznych Dni Kra- 
kowa (czerwiec) odbędzie się 
11 Ogólnopolski Festiwal Fil- 
mów  Krótkometrażowych, na 
którym przedstawione zostaną 
najlepsze filmy wyprodukowa- 
ne w ostatnim roku przez na- 
sze wytwórnie filmów doku- 
mentalnych, oświatowych i 
animowanych. Jak się dowia- 
dujemy — organizatorzy festi- 
walu zamierzają sprowadzić do 
Krakowa kilkanaście zrealizo- 
'anych w ostatnim czasie naj- 
lepszych zagranicznych filmów 
krótkometrużowych. Mówi się, 
że jeżeli udałoby się pokazać 
w Krakowie wszystkie filmy, 
na które liczą organizatorzy, 
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najclekawszym aktualnie ze- 
stawem filmów  krótkometra- 
żłowych w skali światowej, 
Filmy zagraniczne mają być 
wyświetlane wyłącznie w sek- 
cji informacyjnej. Nie jest wy- 
kluczone, że na festiwal kra- 
kowski przyjadą także reali- 
zatorzy zagraniczni. 


Kazimierz 
Rudzki 


— aktor warszawskiego Tea- 
tru Współczesnego, znany z 
wielu ról dramatycznych 
estrady i filmu  („Eroict 
został zaangażowany przez reż 
Stanisława Różewicza do 
głównej roli w filmie „Głos 
z tamtego świata” 


ONI BYLI 
NA NOSZAKU 


„JADĄ GOŚCIE, JADĄ 
ta Szcze 


reżyserii 


DRUGI BRZEG" reż. Zbigniewa Kużmińskiego ze zdjęcia” 
ola Chodury. zrealizowany na podstawie opowiadań 
Stanisława Wygodzkiego. Producent — zespół STUDIO. 


* 


maju. Producent — zespół DROGA. 


* 


„TY ZOSTANIESZ INDIANINEM" reż. Konrada Nalęckie- 
go — film dla młodzieży według powieści Wiktora Woroszyl- 


Producent — zespół SYRENA. 
* 


„O DWOCH TAKICH, CO UKRADLI KSIĘŻYC" reż. Jana 


Sergiusza Sprudina spotkałam nie- 

lo w Tatrach, na Hali Gąsieni- 

E Przyjechał tu, by nakręcić 
dla Polskiej Kroniki Filmowej temat 
o pracy. kolegów-filmowców, realizu- 
jących „Na białym szlaku”. Sergiusz 


Sprudin'— operator 1 realizator je- 
dnocześnie — ma na swym koncie 
wiele filmów o górach, taternictwie, 


o sporcie narciarskim. W 1960 roku 
— wspólnie z Witoldem Leśniewi- 
czem — nakręcił film z pierwszej 
wyprawy polskich naukowców i alpi- 
nistów w Hindukusz — afgański ma- 
syw górski graniczący z Pamirem, 
Himalajami i Karakorum. 


Z filmowcami i uczestnikami tej 
wyprawy warszawscy dziennikarze 


spotkali się z okazji prasowego po- 
kazu filmu „Hindukusz*, który w 
tych dniach” wchodzi na polskie 
ekrany. 


Mówi inż. BOLESŁAW CHWAŚCIŃ- 
SKI — kierownik wyprawy: 


— Pierwsza polska twyprawa w Hin- 
dukusz wyruszyła z kraju w lipcu 
1960 roku. W skład ekipy wchodzili 
nasi czołowi atpintści, jednocześnie 
wybitni specjaliści wielu dyscyplin 
naukowych, którzy przeprowadzili 
podczas wyprawy różnorodne i 
wszechstronne badania oraz Obser- 
wacje. Zadanie alpinistów — wejście 
na nie zdobytą dotąd, najwyższą po 
strcnie afgańskiej górę Hindukuszu 
— Noszak, także się udało, choć Po- 
lacy byli drudzy na szczycie; wy- 
przedziła ich o kilka dni ekspedycja 
japońska z uniwersytetu w Kioto. 
Projekt wspólnego wejścia na No- 
Szak nie udał się. ponieważ Polacy 
musieli zatrzymać się na wysokości 
ponad 6 tysięcy metrów, dla zaakli- 
matyzowania Się. 


— według scenariusza Jana Józe- 
jańskiego — komedia obyczajowa, której bohaterami 
trzej Polacy z Ameryki, odwiedzający stary kraj" 
końcowym okresie realizacji znajdują się dwie nowele 
rarda Zalewskiego i Jana Rutkiewicza. Praca nad trzecią 
Romuałda Drobaczyńskiego. przerwana z powo- 
du choroby aktora, Zygmunia Zinia — będzie kontynuowa- 
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Reż. Jarosław Brzozowski 


będzie złą wróżbą dla filmu. 


Mówi SERGIUSZ SPRUDIN: 


— „Hindukusz” jest pełnometrażo- 
wym” filmem barwnym, zrealizowa- 
nym na taśmie 35 mm. 'Niewiele by- 
ło dotąd wypadków dotarcia filmow- 
ców na tak wielkie wysokości. Ekipa 
japońska miała, na przykład, apara- 
turę wąskotaśmową. ale filmowcy 
ich zatrzymali się na wysokości 4ty- 
sięcy metrów, Nasz dwuosobowy ze- 
spół osiągnął 6.500 metrów, co stano- 
wi nieoficjalny „rekord wysokości! 
polskich filmowców. Zdjęcia partii 
szczytowej zrealizował Zbigniew Ru- 
binowski — uczestnik ekipy alpini- 
stów. Dzięki temu film nasz przed- 
stawia historię całej wyprawy — od 
podróży przez Związek Radziecki i 


Ajganistan aż do momentu zatknię- 
cia polskiej i ajgańskiej flagi na 
szczycie Noszaka. 

Mówi WITOLD LEŚNIEWICZ: 

— pPrzywieżliśmy do Polski kllka 
tysięcy metrów materiałów  filmo- 
wych. Z części ich powstał „Hindu- 
kusz”. Mamy jednak jeszcze sporo 
interesujących zdjęć, z których chcte- 
libyśmy zmontować jeden lub dwa 
filmy szkolne — o życiu todowca i O 
Afganistanie. w swoim czasie przed- 
stawilem «0 wytwórni konspekt tych 
filmów: jak słyszałem — Minister- 
stwo Oświaty interesowało się nimi, 
jednak nie doszło do konkretnego 
zamówienia. Podobno w Wytwórni 
Filmów Dokumentalnych nie wolno 
realizować filmów szkolnych — „rmo- 
nopot* na nie ma łódzka Wytwórnia 
Filmów Oświatowych. Byłoby to 
wielką szkodą, gdyby z tych, zreali- 
zowanych z niemałym trudem i spo- 
rym kosztem, materiałów zrobiono 
grzebienie. Czas nagli — istnieje bo- 
wiem zwyczaj niszczenia taśmy nie 
wykorzystanej w ciągu roku. 

Notowała: E. S. W. 


Reż. Janusz Majewsi 
metrażówek (..Rondo", Most”. Zabawa”. „„Kape- 
lusz*). realizuje w atelier łódzkiej Wytwórni. Fil 
mów Fabularnych średniometrażowy film pt. „Szpi- 
tał* — przeznaczony dla lelewi 
Janusza Majewskiego). Będzie to komedia absur- 
dalna, opowiadająca o przeżyciach pacjenta w dniu, 
w którym ma on opuścić szpital. Rolę główną gra 
Wiesław Michnikowski (na zdjęciu z lewej), jego 
partnerem (postać pojawiającego się niespodzianie 
kolejarza) jest Franciszek Pieczka  (..Kwiecień*). 
Poza tym w rolach epizodyc 
lina Jędrusik, Teresa Watras, Lucyna Winnicka, 
iw Kalinowski, Zbigniew Koczanowicz i Woj- 
ciech Siemion. Operatorem filmu jest Kurt Weber, 
kierownikiem produkcji — Zygmuni Wójcik. 

Producentem „Szpitala” jest Studio Małych Form 
Filmowych SEMAFOR w Tuszynie. 


"Tymczasem prosimy obejrzec zdjęci: 


„SZPITAL* — telewizyjny film 
Janusza Majewskiego 
w realizacji 


krótko- 


izji (scenariusz — 


nych występują: Ka- 


i operator Bogusław Lambach 
realizują w Tatrach zdjęcia plenerowe filmu „Na białym 
szlaku” według opowiadania Aliny i Czesława Centkiewi- 
czów. O pracy filmowców napiszemy obszerniej za tydzień. 


do filmu „.zaangażo- 


Batoceko Barwny sżeroloskrano m Z hz wano” prawdziwe psy polarne (zdjęcie wyżej): niżej — 
RZE MAKI ee Aa ług znanej Po- jon Niemczyk w roli wapera Sikory oraz operator Bógu- 
ornela Makuszyńskiego. Proa..ent — zespół SY- sław Lambach. Stłuczone lustro — mamy nadzieję — nie 


Barbara 
Krafftówna 
w nowym filmie 
. Wojciecha 
Hasa? 


Mówi się, że w głównej roll 
filmu „Jak być kochaną", któ- 
rego realizację przygotowuje 
reż. Wojciech Ha: wystąpi 
Barbara Krafftówna. Jak wia- 
domo -— scenariusz tego _fil- 
mu napisal Kazimierz Bran- 
dys według własnego opowia- 
dania pod tym samym tytu- 
łem. Obccnie opracowywany 
jest scenopis. 


PO KO DACJI 


W pierwszych dniach marca od- 
były się pokazy  kolaudacyjne 
dwu nowych filmów produkcji 
polskiej: „Dom bez okien” reż. 
Stanisława Jędryki (debiut w fil- 
mie fabularnym) i ..Moj stary" 
reż. Janusza Nasfetera. Filmy te 
wkrótce wejdą na skrany. 


Hasło 
„Film w szkole 
- bliższe realizacji 
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1 marca rozpoczęło się roczne 
seminarium filmowe dla nauczy- 
cieli szkól warszawskich, zorgani- 
zowane staraniem Związku Nau- 
czycielstwa Polskiego i Federacji 
Dyskusyjnych Klubów Filmowych. 
Cotygodniowe wyklady z dziedzi- 
my estetyki filmowej, historii fil- 
mu 1 psychologii odbioru stanowić 
mają pomoc przyszłych kie- 
rowników szkolnych klubów fil 
mowych. 


KUPILIŚMY 


„Kapitan Leszi* (tytul tymcza- 
sowy). Barwny. szerokoekranowy 
film produkcji jugosłowiańskiej — 
o autentycznych wydarzeniach z 
okresu wałk z bandami feszy- 
stowskimi po zakończeniu wojny. 
Reżyseria: Żivorad Mitrovic. W 
fłównych rolach: Aleksander Ga- 
vrie, Selma Karlovac, Marija To- 
cinoska, Petre Prlicko. 


* 


„Generał della Rovere". Głośny 
antyfaszystowski film wybitnego 
reżysera włoskiego Roberto Ros- 
selliniego. nagrodzony Złotym 
Lwem na festiwalu w Wenecji w 
1959 roku (ex aequo z „Wielką 
Wojną”). Odtwórca roli gestapow- 
ca — Hannes Messemer — otrzy- 
mał ponadto nagrodę za najlep- 
szą kreację męską. Obok niego 
krają: Vittorio De Sica w roli ty- 
tulowej oraz Anne Vernon. Gio- 
vanna Ralli, Sandra Milo. 


* 


„Zabijaka* (tytuł tymczasowy). 
Barwny, szerokockranowy film 
produkcji francusko-włoskiej, Re- 
żyser Andrć Hunebelle_ dokonał 
adaptacji popularnej powieści Mi- 
chala Zevaco, której akcja toczy 
we Francji za panowania Lu- 
dwika XIII. Grają: Jean Marais, 
Bcurvii, Elsa Martinelli. Pierette 
Bruno, 


* 


„Gdy byliśmy młodzi*. Film 
bułgarski nagrodzony Złotym Me- 
dalem na II MFF w Moskwie. 
Jest to dramat psychologiczny 2 
czasów okupacji hitlerowskiej. 
Reżyserowała debiutantka  Binka 
Żelazkova. Grają: 'Rumiana Kara- 
biełowa, Georgi Naumow. Ludmi- 
la Czeszmedżijewa. Georgi Geor- 
giew. 

* 
Na ekrany naszych kin wejdą 


ponownie dwa filmy radzieckie. 
które cieszyły się dużym powo- 


dzeniem tuż po wojnie — ..Zwa- 
rtowane lotnisko" i „Czekaj na 
mnie*. 

„Zwariowane lotnisko" — to ko- 


media, którą reżyserował znany 
aktor radziecki Michaił Żarow. 
występujący także w jednej z 
słównych ról. Obok niego grają: 
Ludmiła Celikowska, Aleksander 
Grawe, Sergiej Filippow. 
„Czekaj na mnie* jest drama- 
iem wojennym. W rolach głów- 
nych: Borys Blinow. Walentyna 
Sierowa. Lew Swierdlin. Helena 
Tiapkina. Reżyserowałi: Stolper i 
Iwanow. 


.przyzwyczaii już widzów 


ZAPISKI KRYTYCZNE 


redakcji „Życia Warszawy”, z ini- 
cjatywy tej najżywiej reagującej na 
protlematykę społeczną gazety w 
Polsce. odbyła się niedawno narada 
poświęcona zagadnieniu filmu w 
szkole. Wzięli w niej udział: pedagodzy. dzialacze 
dyskusyjnych klułów filmowych, teoretycy filmu, 
krytycy oraz, oczywiście, mili gospodarze. 


Była to jedna z ciekawszych dyskusji. w ja- 
kich ostatnio brałem udział, ale — w konkluzji — 
jedna z najsmutniejszych. 


Stwierdzono, że realizowana aktualnie reforma 
szkolnictwa nie uwzgłędnia i nie ma zamiaru 
uwzględnić wprowadzenia zagadnień filmu do 
szkoły. gdyż nie istnieje nie tylko żadna koncep- 
cja aktualnego pokierowania zainteresowaniem ja- 
Kim młodzież darzy tę najpowszechniejszą, obok 
telewizji, gałąż kultury masowej, ale brak choćby 
planu kształcenia kadr pedagogicznych, przygoto- 
wania odpowiednich pomocy naukowych oraz od- 
powiednich warunków organizacyjnych i technicz- 
nych na przyszłość. Okazało się, że Ministerstwo 
Oświaty czeka na kampanię prasową w tej 
sprawie i na inicjatywę działaczy filmowych. Dzia- 
łacze zaś czekają na inicjatywę Ministerstwa, jako 
na głównego dysponenta w sprawach szkół, a tak- 
że, pośrednio, wyższych uczelni. 


Mamy więc znów — jak w wielu dziedzinach 
naszego życia — do czynienia z tzw. niemożnością 
ogćlną. Są warunki, są śrzdki, są ludzie i najlep- 
sze chęci — a nie realizuje się nic, i wszyscy. 
jak podczas tamtej dyskusji, patrzą na siebie zdu- 
mieni. 


Dlaczego — mówiono — jeżeli młodzież prowa- 
dzi „podwójne życie* między szkołą a*kinem, trak- 
tując często film jak owoc zakazany, instynktow- 
nie — : słusznie! — szukając przecież w nim nie 
tylko rozrywki, ale dzisiejszej problematyki mo- 
ralnej, społecznej, obyczajowej, więc wzoru — 
dlaczego więc nie wykorzystać tego zaintereso- 
wania dla wychowania nowego — nie tylko na 
papierze — człowieka w Polsce? Dlaczego nie wy- 
korzystać tej sztuki, zawierającej w sobie ele- 
menty wszystkich dotychczasowych sztuk, dla 
wszechstronnego kształcenia estetycznego? Jeżeli 
programy szkół są na tyle ciasne, że nie mogą 
pomieścić nawet literatury współczesnej, nie mó- 
wiąc o innych sztukach — dlaczego nie użyć tu 
właśnie filmu, który daje pojęcie a nich wszyst- 
kich, zwłaszcza o ich stanie obecnym? Dlaczego 
nie użyć filmu nawet jako informatora o tym. 


lewizja_ przeprowadzi- 

la interesujący ekspe- 
ryment: w krótkim czasie, 
niemal dzień po dniu, nać 
dano trzy różne widowiska 
dramatyczne, połączone 
tylko jedną wspólną ce- 
chą — krótkie. 

„Cześć jego pamięci 
rzego Janickiego 
znania) była to współczes- 
na opowieść o potrzebie 
bohaterskiego mitu, nieja- 
ko zmodyfikowana wersja 
„Żeglarza* Szaniawskiego. 
„Na postoju" Jacka Lon- 


W ostatnim okresie te- 


nienia albo z błyskotliwą 
kemedią pełną zaów 1 
zmiennych” sytuacji, albo 

ki s 
dom PE Lodzi, Wya to  z Bardzo „atakującym wyć 
swoista adaptacja tzw. kim. tempie, bogatym w 
zieczaycne problemów zdarzenia. Wiadomo, łe na 
wsrunków mreżnej Alaski 05%! jedno | drugie zdarza 
1 do_ pionierskich czasów 


poszukiwaczy złota. Wresz- „7; 
cle najdłuższe z trzech,go- ŻZĘ 
Gzinne widowisko Andrz 23 
ja Wydrzyńskiego „Etiuda 5a 
(z Katowic) — była to opo- SZ 


wieść okupacyjna o boha- 
terstwie  przesłuchiwanych 
w gestapo partyzantów 
Gwardii Ludowej, z niespo- 
dziewanie sensacyjną po- 
intą. Każda z tych trzech 
pozycji miała oczywiście 
jskieś swoje wady, ale pi- 
sać o nich w uozólniają- 
cy sposób nie warto, po- 
nieważ w sumie podobały 
mi się i wyciągam z nich 
innego rodzaju wniosek: 
widowiska dramatyczne w 
naszym programie telewi- 
zyjnym są Często za. dlu- 
zie. 


Teatr Telewizji — głów- 
nie ten warszawski — 


j, 


ią na małym ekranie. 
wynikiem dobrym) były trans- 


realizowane coraz sprawnie. 
Antoni Łaciak skacze na Krokwi) 


'awozdawc: 


(zdanym z 


do swoistej celebracji: nie- 
rzadkie są widowiska trwa- 
jące półtorej godziny i dłu- 
żej — a praktyka przeko- 
nała całkowicie (przynaj- 
mniej mnie), że to za dłu- 
go. By spędzić przed tele- 
wizorem tyle czasu z za- 
interesowaniem i  pożyt- 
kiem. trzeba mieć do czy- 


2 FIS-u (na zdjęciu; 


Programy sportowe w telewizji są widowiskiem i reporta- 


żem_ jednocześnie, 
żelazną pozycję spri 


nym egzaminem 


mi 


WIDOKI [= 
= Z FOTELA.|: 


co się w świecie dzieje, co ludzie myślą, czym 
żyją, jak żyją; o historii, geografii, etnografii, 
o tym, co człowiek naszego wieku wiedzieć po- 
winien? 

Co wieczór w kinach Polski zbierają się setki 
tysięcy tnłodzieży chłonnej przeżycia, wrażeń 
i wiedzy. Co wieczór setki tysięcy przyszłych ak- 


tuwnych członków społeczeństwa, budowniczych 
socjalizmu — to nie slogan, mowa o rzeczach po- 
ważnych — ksztaluje się poza szkołą, a często 


nawet w konflikcie ze szkołą, na własną rękę. 
Czy wolno nie wykorzystać tej masy energii? 


Ja wiem, że omawianego zagadnieńia Rie można 
od ręki rozwiązać. Ale wiem też. że nie wolno 
zaprzepaścić owej wielkiej szansy. Nie mówię 
o wprowadzeniu od razu lekcji wiedzy o filmie, 
bo to jeszcze nie jest realne. Można jednak już 
organizować sieć klubów szkolnych, kółek, ogniw 
kultury filmowej. Można tukże rozpocząć. kształ- 


Podwójne 


życie ucznia 


cenie nauczycieli, zwłaszcza poionistów. Do dyspo- 
zycji stoi warszawskie Studium Teorii Filmu przy 
PWSTiF, mogące szkolić kilkadziesiąt osób rocz- 
nie; do dyspozycji stoją kursy Związku Nauczy- 
cielstwa Polskiego ; inne. Należy również jak naj- 
prędzej uruchomić specjalizacje filmowe przy ka- 
tedrach polonistyki na uniwersytetach. Taka spe- 
cjalizacja istnieje w Łodzi. Należy stworzyć po- 
dobne przynajmniej jeszcze w Warszawie i Kra- 
kowie, jak mówili uczestnicy narady. 


Nie chcę, aby ten felieton był konfliktowy i dla- 
lego winnym dotychczasowego absurdalnego stanu 
oszczędzę dalszych gorzkich słów. Ale nie chciał- 
bym też, by mój głos był głosem na puszczy, jak 
Poprzednie artykuły ogłaszane w tej sprawie na 
tych łamach. Zresztą „Życie Warszawy* obiecało 
pomóc; może inne pisma także pomogą? Chcecie 
kampanii prasowej — będziecie ją mieli. 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


Ł 


dziej dynamicznie,  lapi- 
darniej, krócej. Mimo to 
literatura (na której opie- 
ra się przecież 1 
ga, i sukcesy pontedzii 
kowego Teatru) 
tym nie straci, telewizja 
natomiast na pewno zyska. 
W całym świecie bardzo 
rzadko spotyka się formć 
dlugiego, póltoragodzinnego 
widowiska ze studia i coś 
w tym chyba jest: nie teo- 
retyczne życzenia  kryty- 
ków, lecz raczej praktyka 
misówego odbioru. 


W _ poniedzialek pojawił 
się na antenie także eks- 
peryment: zamiast widow. 


się raczej rzadko — znacz- 
le częściej dominuje re- 
leksja, staranne cyzelo' 
nie_ realizacji. Przyzwycz: 
ilem się do tego i nie czu- 
ję już, iż byłoby lepiej i 
ciekawiej, gdyby robić to ska dramatycznego — mon- 
samo i tak samo, ale bar- taż recytacji poetyckich, 
wiersze Władysława Brot 

niewskiego. Reżyser Olga 

; Lipińska opatrzyla całość 
konsekwentnymi ilustracja- 

mi filmowymi i graficzny 

mi: były tam i widoki wię- 

i płynąca Wisła, i 
jenerał Walter w Hiszpa- 
nii; płonęły wiełkie piece, 

lataly ptaki, obejrzeliśmy 

gralikę Komuny Paryskiej, 

Muszę powiedzieć, że taka 

dokładna ilustracyjna po- 

prawność irytuje mnie. Są- 

dzę, że żadna prawdziwa 

poezja nie nadaje się do 

tego, by ją naturalistycznie - 

1 | tautologlcznie | „uzupeł- 

miać", Nawet wtedy (może: 

szczególnie właśnie wtedy), 

gdy słowo poetyckie jest 

mocno związane z historią, 

jak u Broniewskiego, 

ą chciałoby się obcować Z 
nim intymnie, niejako sam 

ma sam (telewizja nieraz 

przekonała mnie, że tio 


wystarcza). Zamiast uro- 
E czystego wszystkolzmu, 
, wolałbym kameralny  li- 


ryzm | — choć doceniam 

dobry poziom aktorskiej 

i recytacji i sprawność re- 
zd żyserii — z tego wieczoru 
poezji zapamiętam tylko 
poezję, lecz nic, co tele- 
wizyjne. ARGUS 
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Bohaterowie jimu Johna Forda. 


(od lewej) George Bancroft, 


john Wayne | Louise Platt 


Zaczęło się 


od „Dyliżansu” 


esterny wiodą na na- 
szych ekranach żywot 
nieco dziwny. Ogląda- 
my prawie wyłącznie 
pozycje  najwybitniej- 
sze (co wobec braku prymityw- 
nych fllmów kowbojskich po- 
woduje często mylną ocenę tego 
gatunku), a w dodatku ogląda- 
my je „od końca". Zgodnie z 
tymi zasadami — wyświetlany 
jest obecnie „Dyliżans* Johna 
Forda, wyprodukowany w roku 
1939 i uznany od dawna za u- 
twór klasyczny. 

Konstrukcja fabularna „Dyli- 
żansu". (grupa zróżnicowanych 
psychologicznie postaci w obli- 
czu niebezpieczeństwa) nie jest 
specjalnie odkrywcza. John Ford 
i scenarzysta Dudley Nichols za- 
stosowali ją zresztą już w jed- 
nym ze swych pierwszych fil- 
mów, mianowicie w _ „Straco- 
nym patrolu". Dzisiaj konstruk- 
cja ta należy do bardzo popu- 
larnych; w „Dyliżansie* służy 
jednak ważniejszym sprawom. 
"Twórcy filmu dokonują bowiem 
pewnego przekroju ówczesnego 
(rok 1885) spoleczeństwa amery- 
kańskiego. Bohaterowie filmu są 
przedstawicielami różnych warstw 
krystalizującego się ostatecznie 
narodu amerykańskiego. Mamy 
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tu więc jakby dokument socjo- 
logiczny, zawierający zarówno 
cbserwacje zgcdne z prawdą hi- 
storyczną, jak i pozostające w 
kręgu ukształtowanych później 
mitów i legend. 


Świat interesu, prężną i ofen- 
sywną gospodarkę amerykańską, 
Dyliżansie* ban- 
Dewizą 
interes 
interes 


„dobry 
to dobry 


pierwszego jest: 
dla banku — 


Charakterystyczne, jak ta typo- 
wa do dziś dla Stanów — w ży- 
ciu i sztuce — postać ewoluowa- 
la. Zniknął dobrotliwy humor, 
zniknął romantyzm — zostala 
wyczerpująca, nieraz upokarza- 
jąca praca, niepewny byt, trage- 
dia starości, „jak choćby w 
„Śmierci komiwojażera*. 


Praworządność, tę oficjalną, u- 
silującą zahamować szerzącą się 
zastraszająco anarchię — repre- 


STANISŁAW JANICKI 


dla kraju* w związku z czym 
defrauduje 50 tysięcy dolarów 
przeznaczonych na wypłatę dla 
górników. Bankier ma pełne u- 
sta patrietycznych frazesów, gro- 
interwencjami w Waszyngto- 
nie, jest pewny siebie, przedsię- 


biorczy i bezwzględny —, aku- 
rat taki, jakimi pionierzy 
amerykańskiego kapitalizmu, 


Postać 
towana 


komiwojażera  potrak: 
natomiast została 2 
żenicm cka. Jest to bo- 
ista mimo woli — 
pe prostu żona wniosła mu w 
posagu „whiskey business*, któ- 
rym biedak musi się zajmować. 


zentuje w filmie szeryf. Nie 
trzyma się on jednak zbyt wier- 
nie litery prawa. Zezwala na 
samosąd, zgadza się więc na wy- 
miar sprawiedliwości poza ry- 
gorami prawa, afirmując tym 
samym prawo „oko za oko". Co 
więcej — pozwala zbiec sprawcy 
samosądu. Tak zarysowana po- 
stać szeryfa jest na pewno bliższa 
prawdy, niż kryształowi policjan- 
ci z większości filmów kowboj- 
skich. Motyw ten — nieco prze- 
kształcony — pojawi się zresztą 
jako dominujący w późniejszym 
westernie tegoż Forda — „Miasto 
bezprawia”, w którym bohater 


przypina gwiazdę szeryfa tylko 
po to, by pomścić śmierć brata. 

Tyle zgodności z prawdą hi- 
storyczną. Teraz kolej na mity. 
„Dyliżans*, przy całym swoim 
nowatorstwie w rysunku bohate- 
rów istosunków spolecznych, z: 
chowuje dosyć tradycyjną po- 
stać kowboja. Jest to jedna ze 
znanych już uprzednio wersji 
nieustraszonega mściciela. Kow- 
boj: taki — to wytwór legendy. 
Zrodzil ją głód romantyki u co- 
raz to bardziej  stabilizującego 
się społeczeństwa amerykańskie- 
go. Podbój „Dzikiego Zachodu” 
(zakończony dopiero w 1912 ro- 
ku) uważany jest za heroiczny 
okres historii Stanów. Heroiczny 
okres musi — rzecz jasna — 
mieć swego heroicznego bohate- 
ra. Stał się nim wlaśnie kowboj 
— mściciel krzywd. obrońca 
skrzywdzonych, Don Kichot pre- 
rii. Takim też jest Ringo Kid. 
Mówiąc o pewnych nowych ry- 
sach tej postaci, można wymie- 
nić uderzający infantylizm, idą- 
cy w parze z marzeniami o wii 
snej farmie i założeniu rodziny 
(a więc — odmiana zniewieścia- 
lego kowboja). Mimo to obraz 
ten daleki jest od prawdy. Kow- 
boj prawdziwy. ten zajmujący 
się pilnowaniem i  eskortowa- 
niem bydła i przeżywający swą 
klęskę — gdy wolne dotąd te- 
reny stały się własnością wiel- 
kich posiadaczy ziemskich — tra- 
fil na ekran dopiero po drugiej 
wojnie światowej, choćby w fil- 
mie Kinga Vidora „Człowiek bez 
gwiazdy*, 

Tradycyjną, _ zmitologizowaną 
postacią jest także piękna dziew- 
czyna lekkich obyczajów, w któ- 
rej obronie staje dzielny i szla- 
chetny kowboj. Indianie i żoł- 
nierze armii amerykańskiej po- 
zostają w „Dyliżansie* na mar- 
ginesie. Im poświęcił Ford wiele 
swych późniejszych filmów, z 
których najcenniejszym — jest 
„Fort Apache*, mówiący o naj- 
większej klęsce białych w wal- 
ce z Indianami pod Little Big 
Horn. Warto pamiętać, że Ford 
— jak rzadko który twórca we- 
sternów — opiera się na auten- 
tycznych wydarzeniach. Czasami 
sa cne pierwszoplanowe, to znów 
stanowią tło. W „Dyliżansie* au- 
tentyczne sa np.  desperackie 
walki toczone przez Apachów, 
którymi dowodził sławny Gero- 
nimo. 

Dla pełnego obrazu heroicznej 
epoki opanowywania „Dzikiego 
Zachodu* brak w  „Dyl 
osadnika — nie bohaterskiej, ale 
chyba głównej postaci okresu 
kolenizacji terenów na wschód 
od Missisipi. Postać ta — może 
dlatego, że niczbyt efektowna — 
rzadko stawała w centrum wes- 
ternowych dramatów. Jednym z 
nielicznych wyjątków był „Jeź- 
dziec znikąd* George'a Steven- 
sa, film wyświetlany. niedawno 
na naszych ekranach. 

„Dyłliżans* jest pewnego ro- 
dzaju antologią westernu — za- 
wiera jednak nie tylko charak- 
terystyczne dla tego gatunku po- 
stacie i wątki, ale daje także — 
mimo że liczy już sobie. 23 lata 
— wiele zupełnie nowych pro- 
pczycji. Doczekały się one roz- 
winięcia bądź przez samego For- 
da, bądź też sprowokowały in- 
nych reżyserów, choćby Wiillia- 
ma Wellmana w „Zdarzeniu w 
dolinie Ox-Bow* (problem samo- 
sądu), Roberta Aldricha w „O- 
statniej walce Apacza* (sprawa 
Indian), czy Freda Zinnemanna 
w filmie „W samo południe (po- 
stawa obywatelska). 


KONRAD EBERHARDT 


„TAK DLUGA NIEOBECNOŚĆ reż. Hen- 
ri Colpiego (Złota Palma w Cannes 1961), 
prezentowana po raz pierwszy publiczności 
polskiej na V FFF — została przyjęta przez 
krytykę z wyraźną rezerwą. Krytycy są 
szczególnie uczuleńi na wszystkie motywy i 
sytuacje zdradzające pokrewieństwo z me- 
lodramatem, a więc konwencją, która na- 
kazuje mówić o ludzkich uczuciach i przeży- 
ciach w sposób uproszczony, dosłowny, w 
jakimś stopniu — bezwstydny. I rzeczywiście, 
historia właścicielki małego bistro na parys- 
kim przedmieściu, która odkrywa w włóczę- 
dze zaginionego przed dwudziestu laty męża 
— swoją „ładnością* ji sentymentalizmem 
budzi nieufność. 


"Włóczęga cierpi na zanik pamięci (ile ta- 
kich postaci przewinęło się już przez ekrany, 
sceny i karly powieści!) tak więc między 
dwojgiem ludzi nie może dojść do świado- 
mej konfrontacji. Wszystkie wysiłki kobie- 
ty okazują się zawodne; po długiej nieobec- 
ności Odyseusz nie poznaje swojej wier- 
nie czekającej Penelopy. Zresztą czy na 
pewno jest tym oczekiwanym mężem? Film 
nie przynosi jednoznaczej odpowiedzi. Ko- 
bieta pozostaje pełna niepewności, a zara- 
zem rozbudzonych nadziei, które nie dają 
się łatwo uśpić. Trzeba tu dodać, że obie 
panie, Margueritte Duras (współautorka sce- 
lusza) i Alida Valli (odtwórczyni głównej 
roli kobiecej) porozumiały się, aby wątek 
Teresy możliwie najbardziej umelodramaty- 
cznić. Temu celowi służą sztuczne, patetycz- 
ne dialogi oraz teatralna, niedyskretna gra 
aktorki. 


Wydaje się jednak, że cały ten wątek sta- 
nowi tylko część „zawartości” filmu Colpiego. 
Dzieli się en przecież dość wyraźnie na krąg 
spiaw i przeżyć Teresy, i odrębną rzeczywi- 
stość, w której żyje Włóczęga, Wskutek bra- 
ku porozumienia między dwojgiem bohate- 
rów — oba te światy stykają się tylko po- 
wierzchownie, pozostają w istocie  odlegle. 
Otóż właśnie królestwo Włóczęgi, istniejące 
poza czasem choć zarazem w określonym 
mieście, wielkiej, współczesnej metropolii — 
wydaje się zasadniczym tematem tego fil- 
mu. 


Alida Valli (Teresa), Georges Wilsón (Włóczęga, 


Pisząc „królestwo* nie chodziło mi tylko 
© przenośnię, która miałaby podkreślać od- 
rębność kręgu, w jakim zamknięty jest bo- 
hater. Ten clochard, sypiający w nędznej 
budzie, trudniący się zbieraniem szmat i ma- 
kulatury, zachowuje przecież niezwykłą god- 
ność, spokój. niezależność. Znakomity 
ges Wilson, kreujący tę postać, 
cisk na pełen godności i prostoty zarazem 
sposób bycia, wewnętrzną równowagę, która 
(tu chyba gorzka ironia filmu?) wydaje się 
osiągalna dopiero w tym stanie — wytrące- 
nia z nurtu bieżącego życia. Oczywiście. nie 
jest to królestwo całkowicie oderwane od 
rzeczywistości. Widok policyjnych mundu- 


rów wywołuje w „clochardzie* odruch lęku, 
budzi jakieś niejasne, tragiczne skojarzenia. 
Ponadto inna jeszcze więż łączy go z po- 
rzuccnym światem: muzyka. Sądzę, że w 
„Tak długiej nieobecności” Colpiego jest spo- 
ro zadatków na wielki film, a z pewnością 
należy do nich wątek muzyki. 

Nie, nie chodzi tu o ilustrację muzyczną 
skądinąd dyskretną i nowoczesną. Arie z 
oper włoskich, które nuci włóczęga przecho- 
dząc koło lokalu Teresy, nabierają tutaj 
specjalnego sensu. To jest właśnie bagaż, 
który Włóczęga wyniósł ze świata przeszło- 
ści, obecnie już nieistniejącego w jego świa- 
domości. Reżyser nadzwyczaj trafnie poka- 
zuje, jak kobieta pragnie wykorzystać tę 
uchyloną furtkę, wemknąć się do pamięci 
i świadomości Włóczęgi, przekroczyć próg 
obcości. Jedna ze scen wydaje mi się szcz 
gólnie charakterystyczna: clochard i kobie- 
ta słuchają w skupieniu włoskiej arii do- 
biegającej z „grającej szafy”. Lokal wypeł- 
nia półmrok, oświetlona jest tylko „grająca 
szafa”, sprawiająca wrażenie jakiegoś sce- 
nicznego rekwizytu. Kafejka zamienia się 


w operę, dwie sylwetki ludzkie — siedzące 
obok siebie — wywołują nastrój intym- 
ności. Wszystko zatem w tej scenie znaczy 
co innego, niż to, czym jest w istocie. Nie 
ma przecież opery, nie ma kontaktu między 
dwojgiem ludzi, którzy pozostają sobie obcy. 
Także muzyka, która zdawała się owym 
„łącznikiem”, jest doskonale obojętna i „po- 
nadczasowa”. 

Henri Colpi jest długoletnim montażystą, 
współpracownikiem wielu wybitnych reżyse- 
rów, w tym Alaina Resnais. „Tak długa nie- 
obecność" — to jego pierwszy samodzielny 
film; znać w nim jednak niemały zapas 
doświadczeń. Colpi stosuje długie ujęcia, nie- 


ruchome plany, operuje niemal dokumental- 
nym autentyzmem realiów. Film toczy się 
powoli, można by powiedzieć: majestatycznie 
(co harmonizuje z „królewską* niezależnoś- 
cią Włóczęgi), natomiast jego wewnętrzny 
rytm nie jest wcale monotonny. Włóczęga 
wprowadza tu klimat, w którym rzeczywis- 
tość wydaje się jakby zastygła. A jednak 
czas odgrywa w tym filmie wielką rolę: w 
tym samym ujęciu stary kościół oświetlony 
południowym słońcem — przygasa; kamera 
przenosi się teraz do kafejki: już po piątej, 
szklanki unoszą się do ust, ale oznacza to, 
że trzeba dopić ostatni łyk: pora zamykać. 

W autentyczne, dokumentalne realia: nad- 
brzeża Sekwany (w okolicach zakładów Re- 
nault), wysypiska śmieci na Mont-Valćrien, 
uliczki przedmieścia wprowadza Colpi mo- 
tyw na pół legendarny: współczesnego Ody- 
seusza z obozu koncentracyjnego, który 
wprawdzie powraca, ale nie jest w stanie 
rozpoznać swoich bliskich. 

Sentymentalizm? Melodr 
nie tylko to się liczy w 
obecności" 


imatyczność? Nie, 
„Tak długiej nie- 


„Kryminał”? 
Tak, ale dobry! 


iem, mój drogi Wat- * 


sonie — mówił kie- 

dyś Sherlock Holmes 

do swego przyjacie- 
s3 la — że dzielisz ze 
mną miłość do spraw niezwyk- 
łych, leżących poza konwencjami 
i nużącą monotonią codziennego 
życia”. 

Sherlock Holmes traktował roz- 
wiązywanie zagadek  kryminal- 
nych jako podniecający sport, a- 
le jego twórca, Conan Doyle, o- 
barczył go także ważną misją 
społeczną. Wiełki detektyw ści- 
gał bandytów. złodziei, szantaży- 


stów, ale — choć w wyniku 
działalności przestępców „trup 
padał gęsto" — przyczyna zbrod- 


ni tkwiła gdzie indziej: w za- 
machach na czyjś stan posiada- 
nia — kasę pancerną, klejnoty, 
prawa majątkowe. 

Nie jest przypadkiem, iż kla- 
syk_ powieści kryminalnej, Conan 
Doyle, był Anglikiem. Właśnie 
bowiem w Anglii. w której jed- 
ną z najważniejszych instytucji 
narodowych jest bank, a prawo 
majątkowe — źródłem najważ: 
niejszych dogmatów moralnych, 
politycznych i społecznych, twór- 
czość Conan Doyle'a wyrastała 
z istotnych potrzeb ustrojowych. 
Ukazując swym czytelnikom pod- 
niecający świat zbrodni, pisarz 
jednocześnie umacniał w nich 
przekonanie o solidności i trwa- 
łości systemu  zabezpieczającego 
ich przed tym światem. Wszak 
ogólnym wnioskiem, podstawową 
prawdą płynącą z lektury po- 
wieści Conan Doyle'a, jak zresz- 
tą z każdej powieści kryminal- 
nej, jest teza o „nieopłacalności** 
zbrodni i przestępstwa, Niezależ- 
nie od wszystkich perypetii zaw- 
sze w końcu triumfuje prawo, 
ostatecznym zwycięzcą jest zaw- 
sze obrońca ładu społecznego. 


Literatura kryminalna, podob- 
nie jak wyrosły z niej film kry- 
minalny, jest przeznaczona dla 
normalnych, przeciętnie  zdro- 
wych moralnie ludzi. O tej o- 
czywistej prawdzie najczęściej 
zapominają przeciwnicy literatu- 
ry kryminalnej i filmów krymi- 
nalnych, wskazując na ich zgub- 
ne skutki wychowawcze. W każ- 
dym środowisku ludzkim istnie- 
ją osoby szczególnie podatne na 
ujemne wpływy sugestii, które 
nie stanowią żadnego niebezpie- 
czeństwa dla ogółu. Nawet naj- 
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bardziej skomercjalizowany, a 
więc nie liczący się ze względa- 
mi” społecznymi, film kryminal- 
ny nie jest adresowany ani do 
psychopatów tyłko, ani tylko do 
świętych. Między innymi dlate- 
go, iż zbyt mały krąg odbiorców 
uczyniłby go nieopłacalnym. 
Dla widza przeciętnie zrówno- 
ważonego psychicznie i moralnie, 
a więc dla olbrzymiej więk 
ci społeczeństwa, zarówno lektu- 
ra powieści kryminalnych, jak 
oglądanie filmów kryminalnych 
jest przede wszystkim żródłem 
rozrywki. Jest to rozrywka po- 
łączona z emocjonującymi pize- 
życiami, niekiedy z przyjemnoś- 
cią intelektualną, nader często 
— z pożądanymi społecznie su- 


gestiami  wychowawczymi. 
* 
Film sensacyjny z samych 


swych założeń, z samej swej na- 


NOWE STRONICE STAREGO DZIENNIKA 


tury zmierza do wywołanie u 
widza emocji, nie próbując ba- 
dać i objaśniać świata. Ograni- 
czając się do kręgu niewielu 
konfliktów, znanych nam w swej 
zasadniczej postaci z doświad- 
czenia, poprzestaje na gromadze- 
niu faktów. Przede wszystkim i 
niemal wyłącznie dba o to, aby 
fakty grupować w takie ukła- 
, które najbardziej zacieka- 
wią widza, najsilniej zaanga- 
żują go emocjonalnie, nawet je- 
żeli to będzie zaciekawienie krot- 
kotrwałe, a przeżycie — tylko 
powierzchowne. Równocześnie je- 
dnak film kryminalny: objawia 
nam zwykle jakąś nową, nie- 
przewidzianą cząstkę otaczające- 
go nas świata, jakiś szczególny 
jakieś niezwyk- 
unkowane nie- 
zwykłymi okolicznościami — za- 


z 


przekonaniu o własnym bezpie- 
czeństwie. Zbrodnie, o których 
piszą powieści kryminalne i któ- 
re pokazują filmy, są wydarze- 
niami dziejącymi się poza ścian. 
mi naszego domu. Porządek praw 
ny ogranicza je do takich rozmia- 
rów, iż nie naruszają one usta- 
lonego, bezpiecznego życia. Uczą 
je natomiast cenić. Przedstawi- 
ciele prawa, policjanci, detekty- 
wi, stoją na straży owego po- 
rządku, a właśnie lilm sensc- 
cyjny najczęściej uwypukla ich 
ważną rolę. 

Wielu psychiatrów i psycholo- 
gów zwraca uwagę także i na tę 
okoliczność, iż zarówno Mlmy 
kryminalne, jak i literatura ki 
minalna — a mowa tu coczywiś. 
cie tylko o dobrych przykładach 
tych gatunków twórczości —- mo- 
gą być swego rodzaju obiektywi- 


ANISŁAW GRZELECKI 


chowanie się człowieka. Ze 
względu na bezpośredniość i si- 
łę działania obrazu, film krymi- 
nalny przewyższa pod tym 
względem powieść kryminainą. 

Sensacja kryminalna podnieca 
i pobudza wyobraźnię. W więk- 
szości wypadków — powtórzmy 
to — dreszcz emocji wywołanej 
u widza działa wówczas korzyst- 
nie, Pozwala bowiem — prawem 
kontrastu — utwierdzić się w 


zacją, konkretyzacją 1x 
dzaju tendencji do lęków, do 
niezrozumiałych niepoxojów — 
iak charakterystycznych aia p: 
chiki współczesnego człowieka. 
Taka konkretyzacja moż: mieć 
w wielu wypadkach działanie 
wręcz lecznicze. 
* 


Dramaturgia filmu kryminal- 
nego oparta jest na zagadce, któ- 


Filmy Cayągte'a są rozszerzoną i pogłębioną analizą tego, co można by na- 
zwać społecznym poczuciem sprawiedliwości (scena z filmu „Przed patopem') 


e NE, 


rą reżyser stawia przed widzem. 
Rozwiązywanie zagadek jest zaw- 
sze połączone z pewną przyjem- 
nością intelektuslną, oczywiście 
w tych wypadkach, kiedy zagad- 
ka nie zawiera żadnego niebez- 
pieczeństwa dla człowieka, przed 
którym się pojawia, W większo- 
ści filmów kryminalnych widz 
nie trudzi się rozwiązywaniem 
zagadek, pozwalając się wyręczać 
w tym reżyserowi. Znamy jed- 
nak ambitne filmy tego gatun- 
ku, w których widz jest wciąg- 
nięty w zabawę odgadywania 
postawiony wobec trudu szuka- 
nia własnych odpowiedzi. 


W większości filmów krymi- 
nalnych — należy do nich wiele 
lilmów Hitchcocka  (,„Podejrze- 
nie"; „Okno na podwórze", „U- 
rzeczona*) — reżyserowi jest 0- 
bojętne to, co się dzieje w lu- 
dziach. Interesuje go sytuacja. a 
ściślej — tylko taka sytuacja, 
która pozwoli mu wywołać u 
widza możliwie silny dreszcz e- 
mocji. Hitchcock jednak przy- 
najmniej stwarza pozory, iż ma 
coś do powiedzenia, coś ważne- 
go z zakresu filozofii życia. Widz 
wprawdzie nie może odnaleźć w 
filmie owych złotych myśli, ale 
nie ma o to pretensji, Film kry- 
minalny jest przecież filmem 
zagadek. 


Na ogół jednak filmy krymi- 
nalne nie zawierają takich su- 
gestii. Wspomnijmy choćby „Ri- 
fili", czy „Pułapkę”, którą Jean 
Delannoy zrealizował według po- 
wieści Simenona. Jest w nich 
uatrakcyjnienie kroniki policyj- 
nej, nie więcej. Jedynym mora- 
łem, podanym za to z całym na- 


szafot" reż. Louisa Malie 
tlimów  krymin: 


byl jednym z naj- 
jyeh ostatnich lat 


ciskiem, jest twierdzenie, iż 
„zbrodnia nie popłaca”. 


Może jeden tylko Andrć Ca- 
yatte („Przed potopem”, „Spra- 
wiedliwości stało się zadość”, 
„Wszyscy jesteśmy  morderca- 
mi*) wychodzi poza tę formułę 
w sposób zamierzony i konsek- 
wentny. Jego filmy kryminalne 
są wyrazem pewnej postawy in- 
teleklualnej. Są tylko atrakcyjną 
Iormą tego, na czym Cayatte'owi 
wyłącznie zależy, co chce powie- 
dzieć. Jego filmy są rozszerzaną 
i pogłębianą analizą tego, co 
można by nazwać społecznym 
poczuciem sprawiedliwości. Fil- 
my Cayatte'a mają w sobie coś 
z inteligentnego dialogu z wi- 
dzem. Andrć Bazin pisał o jed- 
nym z najwybitniejszych filmów 
Cayatte'a: „Opuszczając »Przed 
potopem« najgłupszy widz staje 
się. chcąc nie chcąc, jakiś bar- 
dziej inteligentny, bardziej kar- 
tezjański. Film rozkręca w każ- 
dym jakieś koło rozumowania, 
jego ładunek intelektualny wpra- 
wia w ruch intelekt widza” 


* 


Niewiele jest filmów krymi- 
nalnych,, do których można by 
zastosować podobną formułę. O- 
statecznie jednak nie móżna wy- 
magać za dużo. Można jednak, 
jak sądzę, pozwolić sobie na 
sformułowanie tezy ogólnej: za- 
równo literatura kryminalna, jak 
film kryminalny są uprawnio- 
nymi, często wartościowymi for- 
mami masowej rozrywki, pod 
warunkiem należytej selekcji. 


STANISŁAW GRZELECKI 


protestujących przeciwko nieprawidłowemu tlumaczeniu 
tytułów zagranicznych, bądź zapytujących o przyczyny 
wprowadzanych zmian. 
Redaktor dzialu zagranicznego Centrali Wynajmu Fllmów 
—=Leon Bukowiecki — wyjaśnix zasady nadawania tytułów 
filmom zagranicznym, 


(| żeneć ostatnio wiele listów od Czytelników, bądź 


ie zawsze można dosłownie przetłumaczyć tytuł zagraniczny, a wy- 

myślenie nowego, dobrego tytułu dla flimu — nie jest latwe, Cho- 

<lażby dlatego, że ilość flimów zagranicznych wyświetlanych na 
*kranach poszczególnych państw jest bardzo wielka, a realizatorzy — 
zapominając o obowiązku przestrzegania praw autorskich do tytułów — 
po prostu wypożyczają je od innych. Żadnemu mllośnikowi filmu nie 
jest, na przyklad, obcy tytuł „Ziemia* Dowżenki. W ciągu ostatnich 
sześciu lat miellimy jednak dodatkowo aż dwle „Ziemie%, jedną polską 
(tytułu nie dało się zmienić) | jedną bułgarską, którą „przechrzelliśmy" 
na „Ojcowiznę”. 
Zdarza się nawet tak, że do eksploatacji wchodzą jednocześnie (lub 
prawie) dwa filmy noszące zbliżone lub identyczne tytuły. Przykład: 


„idiota* według Dostojewskiego. Mimo że tytuł radzieckiego filmu 
brzmiał „Książę Myszkin”, kontrahent nasz życzył sobie, aby film 
zwał się u nas „Idiota*, wobec tego francuski film „L*Idfot* został 


przez nas „przechrzczony" na „Książę Myszkin", Amerykański „Otelio” 
poniósł zaś klęskę kasową, gdyż przed dwoma laty publiczność oglądała 
— zresztą, moim zdaniem, lepszy — radziecki tllm „Otello* | uważala, 
Że już ten film zna. 
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Drugi nasz kłopot — to tytuły idłomatyczne, nieprzetłumaczalne. Na 
przykład film francuski „Les deux font la paire*. Dość długo - przy 
pomocy redaktora Płażewskiego — muslałem przekonywać, że dobry jest 
tytuł polski „Takich dwóch jak nas trzech", oddający mniej więcej 
charakter tytułu francuskiego. 

Co zrobić wreszcie z fllmami zagranicznymi, które w dokladnym 
tłumaczeniu powtarzają tytuł już wyświetlanego filmu polskiego 
lub odwrotnie. Na przykład znany film francuski „La Sentence" — to 
nic innego Jak nasz „Wyrok*. Co zrobić z tytulem „Helzapoppin*? Ze- 
ławić w oryginale? Wątpię czy przyciągnąłby widzów. Zaproponowałem 
Czyste szaleństwo* — tytuł się przyjął, ale był bardzo krytyko- 
wany. 


Do prawdziwego zamieszania dochodzi przy ponownym wprowadza- 
niu na polskie ekrany filmów, które przed wojną były wyświetlane 
przeważnie pod tytułami innymi, łagodnie mówiąc:  nieodpowiednimi. 
Wszyscy wolelibyśmy „Kiermasz heroiczny" — od „Zwyciężyły kobiety", 
„Wlełką liuzję* lub „Wielkie złudzenia* — od „Towarzyszy broni*, „Nie 
świętego* — od „Szczęśliwie się skończyło. Niestety! Nu całym Świe- 
<le jest taki zwyczaj, że utrzymuje się raz nadany tytuł ekranowy, 
€hyba że jest to nowa wersja (remake) jakiegoć flimu. 

Z tego, co napisałem, widać chyba jasno kryteria, jakimi kierujemy się 
przy nadawaniu polskiego tytulu flimowi zagranicznemu. Oto one: 


© w zasadzie szuka się możliwości dokładnego przethimaczenia tytułu 
oryglnalnego; 

© w wypadku znaczenia idiomatycznego, próbuje się znależć podobny 
idiom w jezyku polskim; 

© jeżeli istnieje już film, mający ten sam tytuł, wówczas wybiera się 
„filmowi nowo zakupionemu inny, możliwie logiczny | atrakcyjny; 

© w wypadku wznowienia — zachowuje się polski tytuł ekranowy, jeżeli 
kiedykolwiek był już nadany; 

© unika się w tytułach nazw obcych, trudnych do wymówienia; na przy- 
kład: zamiast „Quai des Orfżyres* — „Kto zabił?"; 

© w wypadku wyjątkowo złego i nudnego tytułu oryginalnego, szuka 
się tytułu lepszego (reżyser ftlmu „Wolnica* bardzo nas pochwalił za 
„Bunt kobiet", a reżyser filmu „Sprawa Rumlancewa* — za „Sleńztwo” 


Jasną jest rzeczą, że nawet przy uważnej i sumiennej pracy popełnia 
slę błędy w tytułach, ale — wbrew pozorom — wymyślenie dwustu bez- 
błędnych (pod względem znaczenia, atrakcyjności i rytmiki) tytułów 
rocznie nie jest wcale latwe. 

LEON BUKOWIECKI 


7 


Nau 


BEZ MIŁOSIERDZIA 


R*" A. Fajncimmer zakończył w wytwór- 


S: 
s 


ni Mostilmu zdjęcia do filmu ..Noc bez mi- 
łosierdzia”, którego scenariusz — oparty na mie „I 
motywach powieści zachodnioniemieckiego pisarza kierunk. 
Kurta Sandnera pt. „Noc bez łaski" — napisał tuady. 
S. Jermoliński. zwróciły 
— Nasz jllm — mówi reż. Fajncimmer — wy- powierz 
mierzony jest przeciw pewnym określonym siłom ról w g 
w USA, dążącym za wszelką cenę do wojny. tlany ni 
Sukces, 


Chcemy pokazać, jak wielkie nisbezpieczeństwo 
dła ludzkości stanowi polityka soldateski amery- 
kańskiej, która otacza nasz kraj bazami | wysyła 
stamtąd w kierunku naszych granic samoloty 
: bombami atomowymi na pokładzie. Film poka- 
zuje również amerykańskich wojskowych ustłu- 
jących przeciwstawić się tym wojowniczym ten- 
dencjom, myślących trześwo 1 realistycznie. PCA (AA 


lo bez miłosierdzia” 


Do ostatnich kadrów fllmu widz nie orientuje jego przełożony — general. Potem następuje start 
się. czy to. co widzi na ekranie, io majaki cho- Pilot nie wie, czy jego ..czarny samolot" ma na 
rego człowieka, czy rzeczywistość pokładzie bombę atomową, nie wie, czy nie będzie 

musiał zrzucić jej nad obiektem, który wskaże 


Od stałego korespondenta INAKSŻAN 
Główną rolę porucznika Davisa gra młody ak- 


Akcja „Nocy bez miłosierdzia” toczy się w jed- 
tęr A. Bielawski, Jego partnerką jest aktorka, 


ma tz biz NATO ma Bliskim wchodzie; macjo- | us Loł wywiadowczy. Sterowanie maszyną 

nują tu siły lotnicze USA. Bohaterem filmu jest pełni zautomatyzowane, nie musicie nic robić. Ł. Sobolewska-Kronberg. Poza tym występują: 

lotnik Henry Davis, któremu wydaje się, że otrzy- Będziemy kierować lotem z: ziemi, przy pomocy, aktor Teatru im. Wachtangowa — N. Timofiejew 

mał rozkaz startu w Klerunku kraju określonego specjalnych urządzeń... Dalszegrozkazy otrzymacie Oraz J. Wołkow. 

przez Pentagon za swego „głównego przeciwnika w czasie lotu”. Słowa te wypowiada do Davisa ALBERT KLEINAS | | 

(Rczkaz: zabic:) kończy realizację F l | M loda realizatorka francuska Agnts Varda (o jej 

illmu „Act of Mercy" (Akt miło- a: ostatnim filmie „Cleo między piątą a siódmą po mie, sp 
sierdzia), ktorego akcja toczy się SEM południu" pisaliśmy w nr 4 FILMU) zamierza wiele: i 
A Jeanem 7 puastw Ameryki ac | O GEORGE  Przysapie «o realizacji tlimu blograficznego poświe- | jaz gum 
skiej. Sce dusz opracował znan! aj conego życiu George Sand. Główną rolę Varda prag: we życ 
Gramialurz 'anslelski Sohn /Mortime SAND RR az tanie Atr aAĆ dit Pa 


W głównych rolach występują: Le- 
slie_ Caron (na zgjęciy) 1 David tiven. 


7 - . Paryżu odbyła się uroczysta premiera nowego 
My "opowie "o dońatrze narodowym LA FAYETTE 

Francji t Stanów Zjednoczonych z końca XVIII wie- 2) oł 

ku. w tytułowej roli wystąpił Michel Le Rover, 

w roli żony bohatera — Pascale Audret. Poza tym 

ta "mie" "erą was: "Orson Welle, (Beniamin 

Folco Luli, Rosanna Schłafjino £ Wolfgang Prett 


CARL FOREMAN 
krytykuje Hollywood 


nany scenarzysta i producent amery- 
BRA 

szy filmów: 'w samo południe". 
się krytycznie o obecnej sytuacji Holly- 
— Film hollywoodzki — mówi Foreman — 
uratować mogą przed klęską jedynie: po- 
moc finansowa państwa i stworzenie szkol- 
nictwa, które kształcić będzie młode kadry 
pracowników twórczych | technicznych. 
W przeciwnym razie filmy amerykańskie 
coraz częściej powstawać będą za granicą. 
Przemysł flimowy jest dziś bodaj jedynym 
w Ameryce, do którego nie dopuszcza się 
ludzi młodych ! utalentowanych. Dochodzi 
już do takich paradoksów, że mnie — 
czterdziostostedinioletniego mężczyznę = 
uważa się za młodzika. 
Carl Forem pracuje obecnie nad reali- 
zacją filme [I Viciors* (Zwycięzcy). do 

„ którego Sa! napisał scenariusz. 


Michel Le Koyer i Folco Luli w „La Fayette" 


„ZŁODZIEJE - SPOŁKA AK( 


| ser angielski Ken Annakin zrealizówał komedie zaiytuło- którzy — wysłuchawszy w. wiczi 


waną „Crooks Anonymous" (co można przetłumaczyć w do-  nawiają założyć towarzystwo 
wolnym przekładzie: Złodzieje — spółka akcyjna), wedłuż Sce- i wychowujące ich na pórządń 
nariuszą Jacka Davlesa. Jest to zabawna historia 6 złodziejach, Phillips, Stanley Baxter i W 


e nazwisko: 


SERENA 
VERGANO 


1 Vergano należy do najbardziej 
ujących młodych aktorek filmo- 
| we Włoszech. Debiutowała w fil- 
lei inganni"* (Słodcy oszuści) pod 
m znanego reżysera Alberta Lat- 
krótce talent aktorki | jej uroda 
iwagę Renato Castellaniego, który 
Serenie Vergano jedną z głównych 
nie „Rozbójnik” (był on wyświe- 
tegorocznym FFF w Warszawie). 
tóry aktorka odniosła w tym fil- 


vodował, że ostatnio otrzymała ona 
eresujących propozycji. Kolejnym 
m będzte „Vita vtotenta” (Burzli- 
, realizowana przez Brunellc Ron- 
> Heuscha. 


Jeszcze 
raz 
,» E Li 
AMI 


łody włoski ak- 
ME 
sa 2. 
udEÓCE 
realizacji filmu „Bel 
Amt 1562", uwspól- 
cześnionej adaptacji 
EC) 
de Maupassanta. (Przed 
kliku laty oglądaliś- 
my inną werśję tej 
SMASIEM 
A 
skiego Louisa Daquina, 
EG 
ai Ń 
głównych). Foa zamie- 
rza zaangażować do 
swego fllmu Marcella 
SRS: 
briela Ferzettlego. 


'YJNA* 


iu umóralniających rad — posta- 
skuplające dawnych przestępców 
h obywateli. W filmie grają: Leślie 
frid Hyde White. 


incente Minnelt uważa- 
V y jest, obok Gene Kel- 


lytego, za  odnowiciela 
amerykańskiego filmu  mu- 
zycznego, zwłaszcza taneczne- 
go. Twórczość — Minnellego 


obejmuje także komedie oby- 
czajowe. dramaty. filmy bio- 
graficzne, W Polsce widzie- 
liśmy w ostatnich latach jego 


„Amerykanina w Paryżu”, 
„Ojca narzeczonej”. ..Kłopot- 
liwego wnuczka”, „Żonę mod- 
ną" i „Pasję życia”. Ostatnio 
weszła na ekrany komedia 
muzyczna „Gigi”, nagrodzona 
w roku 1956 aż. dziesięcioma 
Oscarami 

Oto co Minnelli mówi o 
swoich filmach: 


- Staram się, aby każdy 
mój następny film nie byl 
podobny do poprzedniego. Nie 
znoszę monotonii. Po zrealizo- 
waniu dramatu z przyjemno- 
ścią zabieram się do komedii 


albo „musicału*. Taka zmia- 
na odświeża. Dziwię się, że 
przy tego rodzaju upodoba- 


niach wciąż uważany jestem 
za specjalistę od komedii mu- 
zycznej, za twórcę odrębnego 
lu w tym gatunku. Czy 
reprezentuję w ogóle Jakiś 
styl? Rozpoczynając pracę nad 
flimem mam zawsze uczucie, 
łe zaczynam wszystko od no- 
wa. Nie znoszę żadnego sy- 
stemu. Uważam, że reż: 
rla — to sprawa intulcji, a 
nie intelektualnych  przemy- 
śleń. 
Ze wszystkich moich filmów 
najbardziej lubie „Pasję ży- 


se- 


jedną z głównych rol 
Ingmara Bergmana 


filmo 


wielu 


szwedzka Ingrid Thulin, bohaterka 


W nowym filmie Vincente Minellego „Czterech jeżdżców Apokalipsy 
znana aktorka 


gra 


0 SWYM STYLU, EKSPERYMENTACH Z KOLOREM 
i FILMIE „CZTERECH JEZDZCÓW APOKALIPSY" 


cia", Realizacja tego fllimu by- 
la dla mnie niezwykłą przy- 
godą; próbowalem zgłębić pxy- 
chikę wielkiego artysty | czlo- 
wieka poprzez jego malar- 
stwo. Może najbardziej inte- 
resujące były w tym filmie 
eksperymenty z barwą. Ubo- 
lewam bardzo, że widzowie 
europejscy nie oglądali pemo- 
wartościowej kopii barwnej 
„Pasji życia”, co oczywiście 
cbniżyło wartość utworu. 


Do koloru w filmie przy- 
kladam dużą wagę, podobnie 
zresztą Jak 1 do dekoracji. 
Być może, sklonności te po- 
zostały mi z zawodów, które 


poprzednio uprawiałem. By- 


mówi 


VINCENTE 


torem i reżyserem teatralnym 
na Broadwayu. 

Ostatnio ukończyłem film 
„Czterech jeźdźców Apokalip- 
— właśnie odbyla się jego 
paryska premiera. Jest to 
uwspólcześniona wersja styn- 
nej powieści Blasco Ibaneza. 
Akcję przeniosłem w czasy 
drugiej wojny światowej: to- 
trzech płasz- 


zy sie 00a w” 


MINNELLI 


dziny, posiadającej krewnych 
w Niemczech | Francjl. W 
czasie wojny krewni ct znaj: 
dują się we wrogich sobie 
obozach. W płaszczyźnie dru- 
zlej ukazane są najważniejsze 
wydarzenia ostatniej wojny 
(a więc bombardowanie War- 
szawy | Rotterdamu, zajęcie 
Paryża przez Niemców itp.) 
Korzystalem tu, oczywiście, z 
kronik tlimowych, szczególnie 


struować. Dominantą tej czę: 
ści jest Kolor czerwony — 
materiały kronikalne wyko- 


plowalem przez czerwony filtr. 
Najwięcej trudności nastręczy- 
ła mi realizacja trzeciej czę- 
ści — alegorycznej — I jej po- 
wiązanie z dwiema poprzed- 
nimi. Pokazuję tu czterech 
jeźdźców Apokalipsy galopu 
jących na tle nieba. Po raz 
pierwszy zjawiają się oni w 
chwili wybuchu wojny, na- 
stępnie w czasie bombardowa- 
nia Rotterdamu, wreszcie, w 
najbardziej dramatycznej sce- 
nie, gdy umierają bohatero- 
wie filmu, dwaj antagoniści — 


Francuz | Niemiec. Obecnie 
pracuje nad filmem „Two 
Weeks in Another Town" 


(Dwa tygodnie w innym mie- 
4cie). Scenariusz oparty 20- 
stał na powleści Irwina Shi 
wa (autora „Młodych lwów 
| opowiada o grupie tllmow- 
ców amerykańskich, pracują- 


lem kolejno fotografem, pro-  czyznach. Pierwsza — to dzie- niemieckich, niektóre fakty cych w Rzymie. Będzie to stu- 
jektantem kostiumów. dekora- je pewnej argentyńskiej ro- próbowalem wiernie zrekon-  dium obyczajowe. 
Ł HELMUT 
- jeden z czołowych reżyserów za- 


Massari 


— (bohaterka „Przygo- 
dy” Michelangelo An 
toniontego) gra obecnie 


wraz z Robertem Hos- 


seinem w filmie kry- 
minainym „Le Monte- 
charge" (Dźwig cięża- 
rowy). Jest to debiut 


reżyserski Mdrcela Blu- 
wala, francuskiego rea- 


lizatora telewizyjnego. 


nie w 


oraz 


— 


chodnioniemieckich, 


realizuje obec- 
Die Rote" (Ri 


wenecji film 


da), według powieści Friedricha An- 
derscha. 
nadziejnej egzystencji młodej kobie- 
ty, która 
sta, by 
we życie: 
w głównych rolach występują: Ruth 
Leuwerik, Gert Fróbe, Rossano Brazzi 
Giorgio 
filmu Alaina Resnais .,Zesziego roku 
w Marienbadzie". 


Będzie to opowieść o bez- 


przyby 
zmienić 


la do obcego mia- 
swoje dotychczaso- 
porzuciła męża. pracę. 


Albertazzi — bohater 


Gert Fróbe i Ruth Leu- 
werik w filmie „Ruda 


Aktorzy „Wzgórza 35% 


Od lewej: Janusz Paluszkiewicz, Józef Łodyński, 


zdzisiaw Szy- 


mański i "Janusz Ziejewski w rozmowie z drugim reżyserem fllmu — Januszem Wejchertem 


FILM O WALCE 
LUDU ŚLĄSKIEGO 


Reportaż z rea 


ódzka wytwórnia filmowa 

rozbudowuje się. Po dłuż- 

szej nieobecności zmiany 

są widoczne; perozrzuca- 

ne hale zdjęciowe, budyn- 
ki administracji, baraki — za- 
czynają tworzyć jeden zwarty 
organizm, z chaosu wyłania się 
obraz nowoczesnego miasteczka 
filmowego. 

Ateliers stoją jednak puste. 
Większy ruch ma się rozpocząć 
dopiero na wiosnę i na razie 
nad drzwiami jednej tylko hali 
zapala się od czasu do czasu na- 
pis: cisza. To znak, że po se- 
rii przygotowań i prób powsta- 
je tuwtej chwilifilm, a raczej 
10 czy 20 metrów bieżących taś- 
my, które — być może — wej- 
dą do przyszłego filmu. Jest 
to „Wzgórze 35*, adaptacja sztu- 
ki teatralnej Jerzego Lutowskie- 
go, której akcja rozgrywa się w 
roku 1921, w okresje III Powsta- 
nia Śląskiego. 

Pośrodku hali zbudowano oka- 
załą dekorację. W jej wnętrzu 
mieści się piwiarnia, żywcem 
jakby przeniesiona ze Śląska 
przełomu lat dziesiątych i dwu- 
dziestych. Przy szerokich dębo- 
wych stołach zasiadła tu jakaś 
niezwykła zbieranina żołniers! 
jedni w szynelach byłej armi 
kajzerowskiej, drudzy w unifor- 
mach austriackich, inni jeszcze 
w jakichś improwizowanych 
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h; na głowach 
wielkie rogatywki, hełmy, nawet 
zwykłe czapki. Broń też najroz- 
msitsza: karabiny różnych ty- 
fuzje, pistolety. Leje" się 
piwo. dostarczane obficie Z 
szynkwasu, pod sklepienie hali 
wzbija się raz po raz chóralnie 
spiewana piosenka o niemieckim 
kajzerze, który przegrał wojnę: 


Wiluś w Holandyji kury 
obmacuje, 
Widzisz ty, pieronie, jak ci to 
pasuje... 


"Tak spędzają czas powstańcy 
śląscy. Niedawno nastąpiło za- 
wieszenie broni, przyszły dni 
oczekiwania na decyzję Ligi Na- 
rodów, która miała przesądzić 
ostatecznie. jaka część obszaru, 
objętego plebiscytem, przypadnie 
Polsce, a jaka Niemcom. W re- 
zultacie — jak wiadomo — Pol- 
ska otrzymała jedynie trzecią 
część tego obszaru, z Katowica- 
mi i Mysłowicami, a i to za- 
wdzięczając powstaniom, w któ- 
rych lud śląski zbrojnie zama- 
nifestował swe przywiązanie do 
ojczyzny. 

W filmie „Wzgórze 35* powsta- 
nie z roku 1921 ma być zresztą 
jedynie tłem wydarzeń bardziej 
kameralnych, rozgrywających się 


w pewnej rodzinie górniczej. 


Chodzi o wzajemne stosunki mię- 


dzy Polakami a Niemcami, któ- 
re były wówczas na terenie Ślą- 
ska, ze zrozumiałych względów, 
szczególnie zaognione. 

Barburka. córka starego górni- 
ka Milearka, wychodzi za mąż 
za Kurta, Niemca — członka na- 
cjonalistycznej organizacji bojów- 
karskiej, zaciekle zwalczającej 
wszystko co polskie. Rodzina od- 
wraca się od córki, która jed- 
nak szczerze kocha męża i nie 
może — zwłaszcza w okresie 
powstania — dokonać wyboru, 
opowiedzieć się zdecydowanie po 
jednej ze stron. Karlik, brat Bar- 
burki, walczy w szeregach po- 
wstańców, ojcjec zachowuje po- 
stawę raczej bierną, ale rozwój 
akcji pokaże, że ten człowiek, 
silnie związany z Ziemią Śląską, 
z kopalnią w której pracuje, 
gotów jest poświęcić le w jej 
obroni: x 

W piwiarni powstaje właśnie 
scena przedstawiająca jedno z 
nielicznych spotkań Barburki z 
ojcem. Dziewczyna wbiega do 
wnętrza, spostrzega ojca, pyta go, 
czy nie widział Kurta; jest nie- 
spokojna o męża, ponieważ wie, 
że znajduje się on pod presją 
niemieckich terrorystów, którzy 
chcą go zmusić, by wysadził w 
powietrze miejscową kopalnię. 
Okazuje się jednak, że nikt tu 
Kurta nie widział i Barburka — 
nie bacząc na okrzyki młodych 
powstańców zapraszających ją do 
kompanii — pośpiesznie wycho- 
dzi z piwiarni. 

Rolę Barburki gra Aleksandra 
Zawieruszanka („Mąż swojej żo- 
",, starym Milcarkiem je: 
nusz Ziejewski, Kurtem — Krzy- 
sztof Chamiec  („Komedianty*). 
W rolach pow. ów występu- 
ją: Mieczysław Czechowicz (Hy- 
zik), Aleksander Dzwonkowski 
(Pyrek), Jerzy Kaczmarek (Drew- 
niok), Józef Łodyński (Kaniok) 
i Stenisław Niwiński (Karlik). 
W epizodzie filmu zobaczymy 


EJ 


m. in. czną postać Kor- 
1antego, eRo zagra Jan 
Kreczmar 


SUMIK. 


- ROMAN 


ZDJĘCIA 


Barburka (Aleksandra Zawieruszanka) napotyka przy- 


padkowo w pi 


Zbliża się godzina 15. Zdjęcia 
skończone. Z piwiarni uchodzą 
powoli kłęby dymu, fabrykowa- 
nego — jak w kościele — za 
pomocą kadzidła. Miał to być 
dym pepierosowy. bo przecież w 
atelier nie wolno palić. Ze sto- 
jącej za szynkwasem beczki na- 
lewamy sobie kufelek piwa i 
siadamy przy stoliku, by poroz- 
mawiać z reżyserem filmu Jó- 
zefem Wyszomirskim. 


* 


Józef Wyszomirski jest z za- 


wodu reżyserem teatralnym i ak-- 


torem. Jego kontakty z filmem 
datują się jeszcze z okresu bez- 
ednio po wojnie. kiedy to 
wespół ze Stanisławem Wohlem 
reżyserował _ film fabularny 
„Dwie godziny”. Kilka lat pt 
niej zagrał rolę generała Świer- 
czewskiego w dwuseryjnym fil- 
mie Wandy Jakubowskiej „Żoł- 
nierz Zwycięstwa”. 

— Reżyserowałem „Wzgórze 35'** 
w Teatrze im. Wyspiańskiego w 
Katowicach — mówi Wyszomir- 
ski. — Zainteresowałem się te- 
matem, a poza tym sztuka Lu- 
towskiego ma wiele walorów, po- 
kazuje powstanie nie od strony 
batalistyki, lecz poprzez rysunek 
środowiska górniczego, poprzez 
obraz pewnych konfliktów, 
wstrząsów, które wpłynęły na 
przeobrażenie się Śląska. W cza- 
sie mego trzyletniego pobytu w 
Katowicach przekonałem się, że 
powstania śląskie, o charakterze 
zdecydowanie ludowym, proleta- 
riackim, były ważnym etapem 
na drodze powrotu tych ziem 
do Polski. 

Jakie zmiany — w stosunku 
do sztuki — zaszły w scenariu- 
szu filmu, który pisaliśmy wspól- 
nie z Jerzym Lutowskim? Prze- 


rni swego ojca (Janusz Ziejewski) 


de wszystkim staraliśmy się wy- 
eliminować wszelki schematyzm; 
było tego sporo — wziąwszy pod 
uwagę rok 1949, w którym sztu- 
ka powstała. Postacie filmu nie 
są więc ani zdecydowanie biale, 
ani zdecydowanie czarne. Na 
przyklad Kurt nie jest już ja- 
kimś synonimem hakatyzmu — 
to człowiek działający pod pre- 
sją, ma on za mało siły, by zejść 
2 drogi, na którą niegdyś wkro- 
czył. Niektóre postacie skreśli- 
liśmy w ogóle; dotyczy to rów- 
nież pewnych scen, nie odpowia- 
dających nowej koncepcji lub po 
prostu niefilmowych. 

W teatrze — sztuka miala 
cztery dekoracje. W filmie — 
wychodzimy, oczywiście, w ple- 
ner, mniej więcej połowę zdjęć 
Łędziemy realizować w auten- 
tycznej scenerii. Wymagało to 
dopisania pewnych partii akcji. 
Pragniemy wyeksponować kolo- 
ryt lokalny, pokazać zwykłą osa- 
dę górniczą gdzieś na Śląsku. 

Trudno było dziś znależć miej- 
scowość, wyglądającą podobnie 
jak przed czterdziestu laty. Zde- 
cydowaliśmy się wreszcie na 
Czerwionkę w pobliżu Rybnika. 
Pochodzi stamtąd znany pisarz 
śląski Wilhelm Szewczyk, kon- 
sultant naszego filmu. Przeżył tu 
powstania, będąc jeszcze małym 
chłopcem. Szewczyk, wspólnie z 
obecnym _ wiceprzewodniczącym 
WRN w Katowicach, Ziętkiem — 
wydali album o powstaniach, sta- 
nowiący dla nas bezcenne źródło 
dokumentacji ikonograficznej. 

Chcemy możliwie wiernie od- 
tworzyć epokę, ale — jak już 
powiedziałem — najbardziej za- 
leży nam na ukazaniu pewnych 
postaw, konfliktów, charaktery- 
stycznych dla owych czasów. 


(pel) 


czyli 


trzy kręgi wtajemniczenia 


nana para dokumentalistów — JERZY HOFFMAN 
i EDWARD SKÓRZEWSKI — pizygotowuje się do 
realizacji swego pierwszego filmu [abularnego „Al- 
koholomierz*: jednocześnie obaj twórcy kończą opr: 
cowywanie materiałów dokumentalnych przywiezionych 
m roku z Kuby. Dwa filmy są już gotowe — 
reportaż „Hawana 61* (Wszedł ostatnio na 
ekrany) i. pełnometr 
lub śmieró) — o i narodzinach nowej Kuby. 
Z materiałów dotąd nie opracowanych powstaną jeszcze 
prawdopodobnie dwa filmy, które — wobec nowych pla 

nów — chcieliby realizatorzy /ć jak najpręd 
— Już od dawna mówiło panowie reali- 
zować fiim fabularny. Przyz że tytul zatwierdzo- 
enariusza zaskoczył mnie; się kiedyś 
ydła len-Ban- 


drowskiego. 

— Istotnie. Nie mieliśmy dotąd szczęścia do scenariu- 
szy filmów fabularnych. „Czarne skrzydla" (skierowane 
zresztą obecnie do realizacji w zespole KAMERA dla 
reż Ewy i Czesława Petelskich) były tylko jednym 
z kilku naszych zamierzeń. Wcześniej chcieliśmy zreali- 
zować „Złego* według Tyrmanda. potem „Królewnę” 


* PiwowaTczyka. Niestety — zawodziły scenariusze. 


— Czy dlatego napisali panowie sami scenariusz „Al- 
koholomierza*? 

— Także i dlatego. Poza tym mamy już pewną prak- 
tykę w tej dziedzinie, Niemal zawsze pisaliśmy scena- 
riusze do swoich filmów dokumentalnych. Znamy za- 
tem swoje możliwości ; możliwości kamery. 

— Skoro mówimy o filmie dokumentalnym — czy 
w pierwszym fabularnym filmie panów można mówić 
o jakichś związkach z dokumentem, o kontynuacji 
spraw, którymi zajmowała się dotąd wasza spółka rea- 
lizatorska? 

— Zostawmy coś krytykom... To oni może zechcą 
w przyszłości zanalizować, czy w filmie fabularnym po- 
zostajemy wierni dokumentowi i na ile. Jeżeli ma pani 
na myśli „dokumentalizm* scenariusza w sensie tak 
zwanej życiowej prawdy, to owszem — wypadki opo- 
wiedziane w „Alkoholomierzu* albo zdarzyły się w rze- 
czywistości, albo mogłyby się zdarzyć. Fabuła naszego 
filmu opiera się bowiem na historiach zaczerpniętych 
z życia. 

— Może w paru zdaniach zechcą panowie powiedzieć — 
o czym będzie ten film? 

— Niechętnie zdradzamy fabułę „Alkoholomierza*, 
przewidując, że mogłoby to trochę rozładować zainte- 
resowanie przyszłych widzów. Film będzie się składać 
z trzech nowel; tohaterami są członkowie zorganizowa- 
nego „naukowo* gangu złodziei oraz jeden szary czło- 
wieczek, który zupełnie przypadkowo zostaje hochsztap- 
lerem. W jednej z nowel będziemy śledzić jego niespo- 
dziewaną i błyskotliwą karierę. Każda z nowel stanowi 
zamkniętą całość, łączy je tylko wspólna „rama* — 
spotkanie bohaterów w poczekalni sądowej. Tyle a tre- 
ści. Od strony formalnej — ma to być komedia sensa- 
cyjna z akcentami satyrycznymi. 

— Kiedy i gdzie rozgrywa się akcja filmu? 

— Dziś, teraz, tutaj, Film będzie realizowany w War- 
szawie 1 tę jego „warszawskość” podkreśli jeszcze ko- 
rzystanie przez nas z wnętrz wielu popularnych lokali. 
Chcemy jednak zrobić film zrozumiały w całej Polsce. 
Być może, pewne jego fragmenty lepiej odbiorą war- 
szawiacy, niektóre nawet — tylko część mieszkańców 
stolicy. Jednak pomimo tych trzech kręgów wtajemni- 
czenia, chcemy zrobić film interesujący wszystkich. 

— Skąd wywodzi się tytuł filmu? 

— Jest to tytuł tymczasowy. Odnosi sie do jednej 
z nowel, której Łohater robi dzięki alkoholomierzowi 
błyskawiczną karierę hochsztaplera. W roli tej chcemy 
obsadzić (chyba czytelnicy uznają nasz wybór za słusz- 
ny) Wiesława Michnikowskiego. Szejem gangu bedzie 
prawdopodobnie Kazimierz Rudzki. 


Rozmawiała: E. S. W. 


„Dziewczę- 
ia Syberii 
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N. Rumiancewa i 


DRUGA MŁODOŚĆ STARYCH MISTRZÓW 
ZMAGANIA ZE WSPÓŁCZESNOŚCIĄ 


darzyło mi się ostatnio o- 
bejrzeć niemal całą fabu- 
larną produkcję radziecką 
(prawie 30 filmów) z koń- 

ca ubiegłego i początku 
bieżącego roku. W większości są 
to filmy nieznane jeszcze nawet 
publiczności radzieckiej; premie- 
ry ich dopiero się odbędą, utwo- 
ry ie nie posiadają więc często 
oficjalnej konsekracji krytyki. 
Co najwyżej poprzedzają je 
„Szeptane recenzje* kuluarowe, 
które — wraz z nazwiskiem re- 
żysera czy scenarzysty -- wywo- 
łują wokół pewnych pozycji na- 
strój podnieconego oczekiwania. 
Ogólnie można .powiedzieć, że 
mniej więcej trzecia część tych 
filmów może przedstawiać — z 


JERZY 
PŁAŻEWSKI 


różnych zresztą względów — o- 
zointeresowań polskiego 


Za najwybitniejszą pozycję te- 
go przeglądu uważam film Mi 
chaiła Romma — „Dziewięć dni 
jednego roku”, o którym FILM 
parokrotnie już pisał (pierwotny 
tytuł: „Idę w nieznane”). 

Mówiąc o innych filmach o- 
statniego okresu, chcę jednak ra- 
wiązać do słów Michaiła Romma. 


Powiedział on w czasie rcaliza- 
cji: „Jest to dla mnie rodzaj 
startu od zera.  Przemyślalem 


wiele i chciałbym zmienic zde- 
cydowanie mój dawny styl pra- 
cy... Doszedłem ostatnio do wnio- 
sku, że w życiu nie wszystko 
dzieje się równie logiczni» jak 
w sztuce, że ludzie wyrażają swe 
uczucia nie tak, jak przyjęło się 
je wyrażać na scenie czy ekra- 
nie”, 

Słowa te nie tylko budzą sza- 
cunek dla odwagi cywilnej ich 
autora, Są one zgoła zasadnicze 
Gia przyszłych losów statych mi- 
suzów radzieckich (myslę tu o 
Gerasimowie, Rajzmanie, Alek- 
sandrowie, Pyriewie,  Roszalu, 
Jutkiewiczu, Ermlerze). Muszą o- 
ni ustosunkować się na nowo do 
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takich spraw, jak odchodzenie 
od owych scenariuszy prefabry- 
kowanych, „za dobrze  zrobio- 
nych* — ku wątkom pozbawio- 
nym natrętnych konkluzji; jak 
nowy styl reżyserii pasujący wi- 
dza na ukiywnego współtwórcę 
filmu i pozostawiający mu n'e- 
jaką swobodę wyboru w udbio- 
rze dzieła; jak przesunięcie ak- 
centu ze sfery wydarzeń zew- 
nętrznych na sferę przeżyć psy- 
chicznych postaci. Ten sam mo- 
ment życiowy przeżywają Zresz- 
tą starzy mistrzowie innych ki 
nematogrefii (szczególnie wyraż- 
nie — francuskiej), nierzadko 
hołdujący konserwatyzmewi, A 
nawet akademizmowi, gdyż ma- 
ją niejedno do stracenia. 


lallady o żołnierzu” 
eż. Julija Rajzman: 


bohaterka 


„A jeżeli to milość? 


Zanna _ Prochorenko, 
w. filmie 


Otóż dowód podobnego „star- 
tu od zera" dał poza Rommem 
— _ Julij' Rajzman („Kawaler 
Złotej Gwiazdy", „Historia jed- 
nej miłości”), który ukończył o- 
statnio film współczesny „A je- 
żeli to miłość?*. 

Jest to rodzaj radzieckiej re- 
pliki włoskiego filmu „Jutro bę- 
dzie za późno”: równie poetyc- 
ka, ale mniej ckliwa opowieść 
o pierwszej miłości dwojga gim- 
pazjalistów, zwarzonej przez nie- 
taktowne czy tylko niedość roż- 
ważne otoczenie”). 

Iwanowi Pyriewowi („Świniar- 
ka „i pastuch”, ieśń tajgi 

*)O filmie 
4 £ br. 


tym pisaliśmy w nr. 


ino De Laurentiis, produ- 

cent amerykańskiej wer- 

sji „Wojny i pokoju*, ma 
dziś wszystkie szanse, by 'zdo- 
być tytul największego pro- 
ducenta filmowego na Zacho- 
dzie. 


Niedawno, na terenach le- 
żących 25 kilometrów od Rzy- 
mu, rozpoczął budowę wlaś- 
nego miasteczka filmowego, 
które pod względem rozmia* 
rów i wyposażenia technicz- 
nego ma przewyższyć słynne 
Cinecitta, stanowiące własność 
państwa. Władze rządowe zda- 
ją się doceniać znaczenie te- 
go nowego przedsięwzięcia 
dla _ kinematografii włoskiej, 
skoro sam premier _Fanfani 
przybył na uroczystość zalo- 
żenia kamienia węgielnego, a 
Jeden z wiceministrów Wygło- 

okoliczno 


sil przemówienie 
ściowe. 


VIRGILIO 
TOSI 


De Łaurentiis jest człowie- 
kiem młodym (urodził się w 
1319 roku koło Neapolu). Po- 
chodzi z prostej rodziny; jego 
ojclec by! plekarzem. Mając 
osiemnaście lat zapisał się do 


rzymskiej szkoły — tlimowej 
Centro Sperlmentale na wy- 
dział aktorski. roku po- 


rzucit szkolę, ale nie film. 
Przeniósł się do Turynu, gdzie 
próbował reaktywować stare 
wytwórnie filmowe, które w 
epoce Illmu niemego przyno- 
sily znaczne dochody, realizu- 
Jąc fllmy tej klasy, co słyn- 
na „Cabiria". Po pewnym cza- 
sle "zostaje kierownikiem pro- 
dukcji w Lux-Fllmie, włoskiej 
wytwórni, która miała duże 
znaczenie w czasie wojny i 
bezpośrednio po_jej zakończe 
niu. Do osiągnięć „De Lauren- 
tlisa w tym okresie zaliczyć 
należy wyprodukowanie takich 
flimów, jak „Malombra* Ma- 
rlo Soldatlego, „Zaza* Renatc 
Castellaniego, „Il bandito" 
(Bandyta) |" „Anna” Alberto 
Lattuady, „Podróż w niezna- 
1 „il brigante Musolino* 
6j Musolino) Mario Came- 
riniego, a przede wszystkim — 


„Wesoły jarmark") analogiczna 
„zmiana dawnego stylu pracy” 
niezupełnie się udała. Jego film 
o zdawkowym tytule „Nasz 
wspólny przyjaciel* trzyma się 
tradycyjnej dla tego twórcy sce- 
nerii kołchozowej. Pyriew dziw- 
nie długo nie może się zdobyć 
na zdeklarowanie ch zamie- 
rzeń. Po bardzo dlugim, czysto 
isowym wstępie, konflikt za- 
wiązuje się dopiero w połowie 


filmu. Jest zresztą mocny i cie- 
kaw 

Miejscowy sekretarz partii, ż0- 
nety z nauczycielką, zakochuje 
się jak sztubak w młodziutkiej, 
pełnej _ kokieterii _ pastuszce. 
Dziewczyna oskarżona została 
przez swą grupę komsomolską, 
że — chcąc zachować piękną ce- 
rę — myje twarz w. mleku 
przeznaczonym dla cieląt. Sytu- 
acja człowieka na ś niku, 
wielce kłopotliwa, zostaje roz- 
wiązana bez jego udziału. Zain- 
teresowanego wysyłają w  po- 
dróż służbową. a pod jego nie- 
obecność perswadują  pastuszre 
najpierw drętwo i brutalnie, po- 
tem subtelnie i przekonywająco 
— że dla wspólnego dobra po- 


winna wyjechać, co się też i 
dzieje. Tylko jeden człowiek, 


staruszek-pijanica, komentuje to 
w zakończeniu: „Zabili miłość”, 

Z filmów starych mistrzów wf 
działem jeszcze „Alionkę* Bo- 
rysa -Barneta („As wywiadu”, 
„Hojne lato"), niestety pozbawio- 
ną wyrazu, dziwaczną i miejsca- 


(Gerzki ryż* Gluseppe De 
Santlsa. W filmie tym De 
Laurentiis zaczął lansować 
nową gwiazdę włoską Silvanę 
Mangano, z którą wkrótce po- 
tem się ożenił. 

W roku 1950 De Laurentii: 
razem z Pontim, drugim ki 
rowniklem _ produkcji  Lux- 
Filmu, ocuszcza wytwornię | 
tworzy spółkę „Poni — De 
Luurentiis*, która działa do 
1356 roku i zapisuje na swym 
kencie takie filmy, jak , 
pol, 
„Złodzieje 
ropa. 51%, 
mianka), 


W uroczystości położenia ka- 
mienia węgielnego pod budo- 
wę nowej wytwórni filmowej 
Dino De Laurentiisa (w środ- 
ku) wziął udział premier wło- 
ski Fanfant (pierwszy z lewej) 


mi mocno naiwną opowieść o 
osiedleńczch na zagospodarowa- 


rych odłogach 


Najmiiszą niespodziankę spra- 
pra- przygodowym 


wił film „Przygody Krosza 


wie nie znanego u nas, młodego 
reżysera G. Oganesjana. Zajmu- 
je się on tym samym pokole- 
niem, co Rajzman w „A. jeżeli 
bohaterowie obu 
iemal 
zemieniać rolami — ale tonacja 


to miłość? 
filmów mogliby 


się 


„Krosza* j 


tt nietrasobliwa, 


także wielkie spektakie o ch: 
rakterze czysto komercyjnym, 
jak „Mambo*, „Ulisses* czy 
„Wojna i pokój" Po tym 
ostatnim filmie producenci ro- 
zeszli się. 

Ponti wplątał się w amery- 
kańskie przygody Sophii Lo- 
ren (wkrótce ożenił się z tą 
aktorką), podczas gdy De 
Laurentiis pozostał w Rzymie, 
rozszerzając coraz  energicz- 
niej zasięg swoich interesów. 
Jego wytwórnia, położona nad 
brzegami Tybru przy ulicy 
della Vasca Navale, stala się 
wkrótce bazą zdjęciową licz- 
nych reżyserów 1 aktorów 
amerykańskich, którzy — ucle- 
kając przed rosnącymi podat- 
kami — przekladali Rzym nad 


Hollywood. kże | wielkie 
koncerny hollywoodzkie za- 
częły coraz hojniej wspierać 
swymi udziałami produkcję 
De Łaureniiisa. 

W ten sposób powstała cała 
seria „super-filmów*, jak „Ta- 
ma na_ Pacyfiku „Burza 


nad stepem*, a ostatnio „Ba- 
rabasz*. Jednocześnie De Lau- 
rentiis nie zapomina o pro- 
dukcji bardziej ambitnej, sta- 
nowiącej dziś legitymację na- 
rodowej kinematografii wii 
skiej, jak np. „Noce Cabirii 
Wielka wojna”, „Wszyscy do 


lomu*, „Una vita difficile"" 
(Trudne życie) i „Il Głudizio 
Universale* (Sąd ostateczny). 


Trudno zaprzeczyć, że daw- 
ny syn piekarza z Torre An- 
nunziata posiada dziś mocną 
pozycję na rynku światowym. 
Traktowany na równi z ame- 


rykańską „Big Eight" (wiel- 
ką producentów) — 
Z0FK: także bardzo 
operatywne _ przedsiębiorstwo 


rozpowszechniania, które eks- 
ploatuje liczne filmy włoskie 


no dużo szef 
Odwrotnie 


ma się 


Kazanskiego 


łącznie _ młodzież. 


po- słownie w sosie 
dźwięku społecznego. 


godna, bardzo dbała o moskiew- 


skie realia topograficzne i oby 
Pełna inwencji reżyse- 
Castellaniego, 
zwłaszcza jego „Nadziei za dwa 


zajowe. 
ria przypomina 


groszi 


Chodzi o grupę gimnazjalistów. 
amach _ polj- 
miesięczną praktykę 
w bazie transportowej (a nie, jak 
informował FILM, zwiedzających 
Reżyser 
się odwrzcaniem wy 
tryskający 
majster 
jego 
niepedago- 
gicznych zagraniach — wiernym 
przyjacielem młodzieży; prymus 
klasowy, zamieszany w historię 
kradzieży — uczciwym. choć sno- 
bufonem, a główny 
bohater jest po prostu świetnie 
podpatrzoną i zegraną postacią, 
wiele mówiącą o świecie swo- 
rówieśników. 
— to przy- 
kład filmu adresowanego przede 


odbywających w 
technizacji 


fabrykę 
bawi 
tych _ schematów: 

proletariaci krzepą, 
okazuje się kanciarzem, 
mrukliwy kolega o 


samochodów). 


bizującym 


ich moskiewskich 
„Przygody Kosz 


jar- 


Szwejceraf 


reż. 


Jewgleniej Matwiejew jako Niechludow w 11 
„Zmartwychwstania: 


serii 


wszystkim do młodzieży, choć w 
efekcie zainteresuje on na pew- 
y krąg widzów 
sprawa 
„przebojem”  G. 
Czlowiek-amfibia"': 
obliczony wyraźnie na widza do- 
rosłego, zainteresuje chyba wy- 
Atrakcyjne 
zdjęcia podwodne toną 
taniego wy- 

a Amery- 
ka Południowa odtworzona jest łego kom 


własna z Moskwy B 
jest 


„Gorzki ryż" (1949) 


gdy odkrył ją Dino De 


filmu 


Innych wytwórni oraz głośne 
illmy zagraniczne („Pokój 
przychodzącemu na świat”; 
„Dama z pieskiem", „Czyste 
niebo*, „Kuzyni*, „Jules i 
Jimi itp.)- 

Wytwórnia De  Laurentiisa 
zamierza wkrótce zrealizować 
Jwiększe giganty filmowe 
'szystkich czasów" — „Boską 
komedię" i „Biblię". Produk- 
cja „Biblii* pochłonie ponad 
25 milionów dolarów, a pro- 
jekeja całości ma trwać 10-12 
godzin. 

Aktuślna koniunktura kine- 
matogralił wioskiej podsyca 
stale ambicje De Laurentiisa, 
ale nie brak już głosów, któ- 
re ostrzegają zo, że łatwo mo- 
że przeholowac i ponieść kle- 
skę na miarę swych gigan- 
tycznych planów. Jednakże 
producent jest pewny swych 
kalkulacji. Twierdzi, że po- 
pełnił dotąd tylko jeden bląd 
— gdy nie zgodził się na pro- 
dukcję filmu „Słodkie życie” 
Felliniego. Czytając scenariusz 
mie mógł nabrać do niego za- 
ufania, zdawała mu się, że 
idea utworu jest pozbawiona 
ylębszego znaczenia, nie po- 
siada właściwego rozwiązania 
n skazany będzie na fia- 
jnansowe. Jak wiadomo, 
lo się, że jest wprost 
przeciwnie — film stał się suk- 
cesem niemal historycznym, 
nie notowanym dotychczas we 
Włoszech, a rzadko na świe- 
cie. 

— Racje, dla których tworzy 
się ten, nie inny film, są wla- 
ściwie nieokreślone — powia- 
da De Laurentiis, szukając 
usprawiediiwienia dla swoje- 
go pierwszego blędu. 

Ale sceptycy twierdzą, że nie 
jest to bląd ostatni. 


VIRGILIO TOSI 


ilvana Mangano, 


zaangażował do 


5 
kę 
A 
8 
E 
Pi 
cj 
Ę 


Laurenttis 


Korespondencja 


np. wcale interesujący 


ły większe 


NAKIELKI 


LESZ 


z 


Romma czy Rajzmana. Lew Ku- 
lidżanow („Dom, w którym ży- 
jemy*, „Tania i jej matki*) dał 
obrazek 
rodzajowy pt. „Kiedy drzewa by. 
, niebanalny — gdyż 
jego sposób widzenia rzeczywi- 
stości zabarwiony jest ironicznie 
(ten rodzaj dystansu wobec zda- 
tu do-  rzeń i bohatera nie był dotąd 
mocną stroną sztuki radzieckiej). 
Wykonawcą roli głównej — ma- 
binatora moskiewskie- 


nieporadnie. gc. który „urządza się" na wsi — 
Daleko bardziej interesująca jest Jurij Nikulin, zdumiewają- 
radziecka lematyka współ- y komik o formacji cyr 
czesna. nawet jeżeli nie ga torego gesty i mimika pr 
po- dojrzałości i szczerości filmów  'minają wręcz Chaplina. 


W „Roku przestępnym* Anatol 
Efros zgromadził, trochę jedno- 
stronnie, wiele tzw. negatywów 
cia i miał potem kłopoty z 
ich logicznym związaniem w ca- 
łość dramaturgiczną; kilka rysów 
obyczajowych nakreślił jednak — 
za powieścią Wiery Panowej — 
z dużą siłą. Główną rolę męską 
gra znowu Smoktunowski, rewe- 
lacyjny aktor z „Dziewięciu dni*, 
tu także świetny: czego się do- 
tknie, zamienia w prawdziwy 
film. 

Wreszcie komedia Jurija Czu- 
lukina „Dziewczęta*, gromadzą- 
ca pięć” sympatycznych dziew- 
czyn na tle śnieżnej przyrody 
syberyjskiej, nie mająca bodaj 
innyth ambicji poza rozrywko- 
wymi — daje się oglądać z 
przyjemnością 

Osobne miejsce należy się — 
znacznie lepszej — drugiej czę- 
ści Tołstojowskiego „„Zmartwych- 
wstanja", zrealizowanej z szero- 
kim epickim oddechem przez 
Michaiła Szwejcera. Twórca nie 
jest już sługą fabuły, której 
większość wchłonęła część pierw- 
sza, i więcej uwagi poświęca at- 
mosferze. Carskie więzienie i 
zsyłka Stają przed nami w swej 
okrutnej nagości — na tym tle 
piękno i dobroć człowieka rysu- 
ją się z siłą godną starca z Jas- 
nej Polany. 

Ta wycieczka w przeszłość jest 
jednak wyjątkiem. Filmowcy ra- 
dzieccy zdają się być zaabsor- 
bowani dniem dzisiejszym. Te- 
matem rozmów nie jest już 
„czy pokazywać współczesność”, 
tylko: „jak pokazywać _współczes- 
ność. żeby było współcześnie* 

JERZY PŁAŻEWSKI 
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FILMY, 0 KTÓRYCH SiĘ MÓWi 


ROZWÓD PO WŁOSKU 


ozwód po włosku* — 

film Pietro Germiego (.,.Pod 

niebem Sycylii*, „Droga na- 
JJ dziei*, „Człowiek ze słomy*) — 

odniósł ogromny sukces u kry- 
tyki i publiczności, stając się żywo dy- 
skutowanym wydarzeniem w filmie wło- 
skim. 

Rzecz jest bardzo zabawna i jedno- 
cześnie gorzka, zjadliwa, zmierzająca hu 
ciętej satyrze. Film nieustannie śmieszy, 
ale jego sarkazm i krytyka obyczajowego 
acolania, które dominuje w wielu sfe- 
rach włoskiego społeczeństwa, nadają ca- 
lości charakter celnego i aktualnego pam- 
fletu. 

Historia rozgrywa się na Sycylii, w od- 
ciętej od świata miejscowości, w której 
jest du: kościołów. dużo bezrobotnych 
i równie wiele niedorzecznych tradycji. 
Bohater filmu, baron Cefalu (Marcello 
Mastroianni), władca tej małej społeczno- 
ści, żyje z dochodów, jakie przynosi mu 
jego posiadłość, i nudzi się w pałacu swo- 
ich przodków. A mieszkańcy? Żyją włas- 
nym życiem; napotkane kobiety są albo 
dziećmi, ałbo staruszkami, a wszystkie 
— pilnie strzeżone przed męskim 
okiem. 

Żona barona (Daniela Rocca) jest jesz- 
cze młoda i może się podobać, aic jest 
tochę głupia, bardzo nudna i pełna tłu- 
mionych uczuć do męża, od którego żąda 
niekończących się dowodów miłości. Ba- 
ron ma już tego dosyć — pragaic sepa- 

ji, rozwodu. Cóż, kiedy jest to nie do 
lenia w środowisku, w którym 
jeszcze panują średniowieczne pra- 

z z ambony ska- 
zuje na potępienie tych, co ważyli się 
obejrzeć w kinie „niemoralny* film. 

Baron ma także inny powód, żeby szu- 
kać rozwiązania swojej sytuacji: potajem- 
nie i nie bez wzajemności zakochał się 
w córce swojej kuzynki. Ale we Włoszech 
o 1czwcdzie nie można nawet marzyć 
chyba, że istnieją jakieś przyczyny... ho- 
norowe. A więc jeżeli np. mąż zabije żo- 
nę (a nawet i jej kochanka), przyłapan: 


nowy 


na gorącym uczynku wiarołomstwa, ko- 
deks karny zwala na obniżenie kary 
i wyrok może być wcale łagodny. 

W tej uacji bar nie ma wyboru: 


żona musi go zdradzić. Sprowadza więc 
do domu jej dawną sympatię, romantycz- 


ŚWIATŁA I CIENIE 
KINEMATOGRAFII ZSRR 
W 1%1 R. że. «dpewiedzialność 

SZĄ WSZYSCY 


W _ poprzednim  przegiądzie 


braki 
., Pogożewa 


scenarzyści 


nego malarza (Leopoldo Trieste), zlecając 
mu odnowienie fresków w pałacu. Żona 
trwa jednak w wierności małżeńskiej. 
A malarz tymczasem uwodzi pokojówkę. 
W końcu płomień dawnej miłości wybu- 
cha z niepohamowaną siłą i mąż, za po- 
średnictwem ukrytego magnetofonu, może 
usłyszeć gorące wyznania żony w obję- 
ciach malarza, rozkoszując się myślą 
o chwili, w której zostanie rogaczem. 


Zbliża się moment kulminacyjny 
czorem, kiedy cała miejscowa 


: wie- 
ludność 


„Rozwód po włosku* 


w fllmte 


Mastroianni 


Marcello 


znajduje się w kinie i ogląda — wbrew 
klątwom księdza — „Słodkie życie” Fel- 
liniego, żona barona zostaje w domu 
„z bólem głowy*, a malarz ją uwodzi 
Czujny baron korzysta oczywiście z sy- 


tuacji i chce zabić niewierną. Ale ko- 
chankowie ucickają — i wiadomo 
dokąd. 


Dla barona taki obrót sprawy jest klę- 


ską. Jako rogacza, który nie zdołał po- 
mścić swej hańby, czeka go powszechna 
pogarda i szyderstwo. Dochodzi do tego, 


że przejęci oburzeniem mieszkańcy sami 
usiłują wytropić kryjówkę kochanków. 
W ich głębokim przekonaniu nieszczęsny 
baron nie może przecież w inny sposób, 


ałównie 


sądzi. 
pono- 


ALLSV 


W _ rubryce tej omawiamy 
światowe premiery najgłośniej: 
szych filmów zagranicznych 


która padła na całą miejscową społecz- 


ność. I tak oto „sprawiedliwości* staje 
się zadość. Rozwód został przeprowadzo- 
ny — po włosku. 


Krytyka włoska podkreśla, że wartość 
lilmu Germiego tkwi nie tylko w pod- 
jęciu polemiki z prawnym absurdem nie- 
rozerwalności związków małżeńskich oraz 
tradycjami zbrodni w obronie czci, obo- 
wiązującymi na Sycylii. Jego pamflet 


wybiega poza rozprawę zlokalnymi prze- 
sądami — każe myśleć o wszystkich in- 
nych przejawach zacofania i konserwa- 


tyzmu, usankcjonowanych przez prawo 
i ustrój. 
„Rozwód po włosku” jest także — zda 


niem wielu recenzentów — nowym sło- 
wem w dorobku artystycznym Germiego. 
Dynamika i precyzja narracji, znane 
z jego poprzednich filmów, zyskują no- 
wy wyraz w połączeniu z „krwawą gro- 
teską* i satyrą, chłoszczącą bezlitośnie 
zmumifikowaną, średniowieczną  moral- 
ność społeczeństwa XX wieku. 


6 ILG 


mawia z Ablem Gancem na 
temat perspektyw, jakie ot- 
wierają stę przed techniką 
fimową w najbliższych dzie- 


z zie żyserzy (Którzy  nierzad siątkach lat. Gance widzi dwa 
cytowi EC air Ś AE iż AJĄ 0 radzie Eisan= kierunki tego rozwoju. Jeden 
najaGazista:) w której pode Stelna; pracować zawsze o CJ ii Skran zo aniesnyDjnzy" 
pała Goziejaj). w której „POd- ik, jakby to byl „pierwszy miarach, zarówno w kierunku 
siaynięcia fllmu radzieckiego 1 ostatni epizoń filmowany w /Ą poziomym jak pionowym, po- 
w ubiegłym roku. W drumiej życiu"), cperatorzy, _ kompc- AransCWY CH >) (ADCT CA | 
DIETY M roku nia EJ zytorzy, akicrzy, a także Kryc gigantycznych do małych. po- 
niedcmaganiami. starając się tyCy filmowi. Szczególnie 0- dobnie jak w orkiestrze, gdzie 
aledomaganiami. starając się stro wypowiada się Pozożewa występują czasem np. solowe 

azać eh "żródła. praw gr, ach, kierliących partie fletu. Drugi kierunek 
łakotysał sle pod nogami a- Czę opłacowana «pierająz JA fo, że podobnie wygladają tujący go niepokój. scepty-_ -„„ić „Admultanizm wizualny, 
matorów filmów schematycz- cus oany na absirakc świcie, Prste ulice wygląda- cyzm. niewiara w siebie. nie- pokazywa! dziejących ówieGjkd: 
no-pompatycznych, pozbawio- Cv ye Zmalach= Żdaniem JA wiedy nieco księżycowo, a chęć rozprawienia się z lą nach scen « Wału CIeJĘCaC i 
ych życia (..). wrócono do mio zCdecnymi systemie Przeświecające pierwszym brza- niewiarą. Jak czarne okulary noczęśnie w wielu miejscach. 
boszukiwan, eksperymentów. tuianizacji gredukej  omie sklem niebo zderza się z suro- Matka W uPopicie | dlamen- (9, „Gdnęe stosował Już w 
śmiałego nówatorstw (-.. je piwie: Ala tuózzego zie wa szarotcio bruków. Natych ie". tak u niego posrebrzana jad fumie, „Napoleonć w 
An»k wiele fest jeszcze w na- e brukach widać młodzieńców, peruka jest rekwizytem deko- = A 


perymentu, a pozostawanie na 


symuitanizm widzimy dziś 


szej sztnce filmowej braków PE! zi e wełesziacych sie lub jeżdżą! racyjnym, mającym umacniać u) symuitanizm : 
mojcyehewe nieda wsie Na wok Mafimanczdot eyef "molerami na ozlimanie WAR W,PISŻiCA pozę CZY Mo aIatsIE Ha proby, czyż 
rych estetycznych  koncep- "3 ©. kzrku, młodzieńców, którzy Styl życia. Zbliża się świt. Foku (cyjaniEJNATA EL 
ciach. które omagatv się od zdalą się uciekać przed jekimś Lekarz jesi już pewien swych ku” strof! przez różnych: tech 
kaśnego dziela łopatologiczne- „NIEWINNI CZARODZIEJE  krtzysem, niejszym od uczuć. ale jest za późno — laczywy wskam e rada 
że Steuktażu i llnstracyjno- "w PRASIE BRYTYJSKIEJ nicht. Tak jest w filmie Ri- dziewczyna znika. HADDY-ENA jane jes waza ZJA że 
ści. Te smętne koncepcje ma gekIEa | tsk jem w fhmie wydaje się w filmie szucznie 1" 4 poezji. 
przyniosły sztuce filmowej | zujnteresow oważnych Wajd; przyczepiony. Film Wajdy. po- Czy pcza efektem widowi 
wlele zła. były bowiem śwe- „uykow anglelekieh waz mi W. „Niewinnych czarodzie- zcrnie blahy. pelen je — kowym | romyukowym dowia_ 
ge rodzaju Koranem (..). Sta- y gielskich tyn jach" — zdaniem Vasa —mlo- zdanicm Vasa — „oskarżyciel- fermy techniki filmowej wzbo- 
rały się dowodzić, że wszyst- Tem le. W kwartal- Gy lekarz i dziewczyna od po- skiego patosu", "jednak nie cawczymi Cywil 2 Zdź 
ko znane jest wszystkim wcze- Niku ana und R- czątku magicznie oddziaływu- wobec ludzi, lecz czasów, w Baca czymś cywilizację? Zdam 
niczego nie Vas porównuje tfim Wajdy Z ją ną siebie. Dzięki świado- kićrych żyjemy, wobec „at. niem Gancea często zapomi- 
życiu cdkrywać (...). iimem J. Rivette' mym: manewrom znaleźli się mosfery strachu i nihilizmu nemy o tym. że film pobudza 
Te gotowe prawdy były tro- |cży dc Nas", w klasycznej sytuacji „łóżko wiszacei nad. nami* wyobraźnię człowieka. ukazu- 


skliwie podawane mało w 


w cbydwu utwcrach prawdzi- 


wej”, która jednak nie pocią- 


jąc jego nieskończone możłi- 


megającym filmowcom. PO w. wameści cą najcze - ga ich. natomiast skłania do ź weści. „Człowiek może zrobić 
zostawało je Jykać. To Zró- ke, ei bo pamniaj KściEJ u intelektualnego. pojedynku, por ABEL GANCE Wszystko, co zechce, w mia- 
dziło lenistwo myśli, uciecz. kryte i bynajmniej nie leżą j.m go hazardowej zabawy. 9. GERSPEKTYWACH rę swej wiedzy i wiary, TE 
kę od osobistej cdpówledzia na powierzchni. Pisze m. in.: Mięgy lekarz pradnien ANA: TECHNIKI FEMOWEJ € swej wiedzy ry. 
mości (...)* Głyby Warszawa i Paryż wać się inaczej. czuje bO- I nazi Z 
Gdy niektórzy krytycy. jak nie miały poza tym nic współ- wiem, że kocha dziewczynę: W nr 5i4 „Les Lettres Fran- film (.. 

Jureniew. obciążają odpowie- nego ze sobą, na pewno ma- przeszkadza mu jednak nur- cnises' Georges Sadoul róż z.G. 
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PIERWSZY 
FORT 
w KOSMOS 


(Pierwyj rejs k zwiezdam) 


Scenariusz: G. Kublicki i E. 
Riabczykow 

Reżyseria: D. Bogolepow, 1. Ko- 
palin i G. Kocenko 

Muzyka: A. Łokszin i A. Se- 
wastianow. 

Produkcja: Centralna Wytwór- 
nia Filmów Dokumentalnych i 
Moskiewska Wytwórnia Filmów 
laukowopopularnych (ZSRR) - 
1961. 


* 

Film dokumentalny. Zdjęcia 
dwudziestu ośmiu operatorów u- 
kazują żmudne i długotrwale 
przygotowania da lotu oraz sam 
lot Jurija Gagarina po orbicie 
dokołaziemskiej w dniu 12 kwiet- 
nia 1961 roku. 


Dodaieki „Opowieść o. je- 
zlorżeń (Priica o jezierw). Re- DWAJ PANOWIE N. 


alizacja: G. Sipovac. Film 
Scenariusz wedlug noweli Ryszarda Gontarza | Zy- 


produkcji jugosłowiańskiej. In- kmunta Szeligi: Tadeusz Chmielewski 
tażune ekma e ze= | ZET EA 
e ate Muzyka: Adam Wałaciński 
AZ EE odnel Wykonawcy: Elżbieta — Joanna Jędryka, sierżant Dzie- 


wanowicz — Stanisław Mikulski, inżynier Henryk Nowak 
— Janusz Bylczyński, badylarz Henryk Nowak — Wacław 


anych ż tym zmianach w 


dotychczasowym życiu miesz- Kowalski, kapitan WSW — Bohdan Ejmont, ojciec Dzie- 
wanowicza — Boleslaw Płotnicki, wywiadowca Stefan 
kańców okolicy — zbigniew Józefowicz, sierżant Jagielski — Ryszard Pie- 
lub truski. W pozostalych rolach: Kazimierz Fabisiak, Sta- 
nisław Winczewski, Zdzisław Lubelski, Adam Mularczyk, 
wJestotry* (Sturioni). Scena- Barbara Wrzesińska, Alina Rostkowska, Henryk Mod- 
rzewski. 
riusz i reżyseria: M. Leftere- Produkcja: ZAF START — 1961 
scu. Produkcja: Wytwórnia * 
Skromny urzędnik warszawskiej nipoteki miał rzadkie 
Filmów  Popularnonaukowych i szczególne hobby: wyszukiwał : „kolekcjonował" w 
3 Ą E swej prywatnej kartotece ludzi, którzy urodzili się w 
UE OAM dniu 29 lutego. W ten sposób udało mu się odkryć 
ST ę istnienie nie tylko dwóch ludzi o identycznym nazwisku 
OE ICzY: imieniu, miejscu 1 dacie urodzenia. ale — co więcej — 


o takim samym życiorysie. Takie jest zawiązanie 
śrygi tego nowego polskiego fiimu sensacyjnego. który 
svkrótce będziemy recenzować na naszych lamach. 


Z REPERTUARU 


WOZZECK 


(Tytul oryginalny) 


Scenariusz i reżyseria: Georg 
Klaren 

Zajęcia: Bruno Monoli 

Muzyka: Herbert Trantow 
Wykonawcy:  Wozzeck Kurt 
Melsel, Maria — Helga Zdlh, Bl- 
chner — Max Eckard, lekarz — 
Paul Henckels, major — Richard 


Hhussler, kapitan — Arno. Paul- 
sen, Kline — Rotraut_ Richter. 
Produkcja: DEFA (NRD) — 1947. 

m Realizacja: Kazimierz Karadasz. 
Adapiacja znanej powieści dzie- | | zdjęcia: Stanisław Niedbalski. Produkcja: Wytwórnia 
więtnastowiecznego pisarza Geor- | | Filmów Dokumentalnych w Warszawie. Nowy film 
za Biichnera o tragicznych losach | | tworcy „Muzykantów* | „Ludzi w drodze”. „Węzeł” 
rekruta, wtłoczonego w bezlitos- | | — to reportaż o pracy dwórca towarowego w Tarnow- 
ny pruski dryl. Film utrzymany | | skich Górach, jednego z największych w Polsce. 
w stylu | ekspresjonistycznym. Film ten recenzowaliśmy w nr. 52 z ub. roku. Z opi- 
Twórcą dekoracji był Herman | | ńią naszego recenzenta pclemizował Roman Hivernd 
Worm, scenograf słynnego .Ga- | | w artykule ..Propozycja inna niż Pijanowskiego* 
binetu dr Caligari". Wybitna kre- (FILM, nr 4 z br.). 
acja Meisela w roli: tytułowej, 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Stanisław Janicki, Tadeusz 
Kowalski (redaktor graficzny), Bolesław Michałek (redaktor naczelny), 
Jerzy Peltz (sekretarz redakcji), Zbigniew Pitera. REDAKCJA: Warsza- 
wa, ul. Krakowskie Przedmieście 21/23. Telefony: redaktor naczelny — 
685-85. Centrala — 662-51 1 672-51. Sekretarz redakcji — w. 472, dział kra- 
jowy — w. 3%, dział zagraniczny — w. 472, dział graficzny — w. Z74. HIM 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centralna Agencja Fotograficzna, Zjednoczone 

Zespoły Realizatorów Filmowych, Z. Nasierowska, R. Sumik, archi- 

wum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Mosfilm, Lenfilm (ZSRR), „Cine- 

Tele-Revue (Belgia), „Cinemonde*, Procimex, Unitrance Film (Fran- 

cja), „Film Echo* (NRF), Metro Goldwyn Mayer, Walter Wagner Uni- 

ted Artlsts (USA), L'Agenzia Nazionale Stampa Associata, Lyre Ga- 
latea (Włochy), archiwum. 


TYGODNIK 


TYTUŁ FILMU 


DYLIŻANS 


(Stagecoach) 
Scenariusz według opowiadania Erne- 
sta Haycox: Dudley Nichols 


Reżyseria: John Ford 
Zdjęcia: Bert Glennon i Ray Bin- 
ger 


Muzyka: Richard Hageman | Frank 
Herling 

Wykonawcy: Dallas — Claire Trevor, 
Ringo Kid — John Wayne, Buck — 
Andy Devine, Doktor Boone — Thomas 
Mitchell, Lucy Mallory — Louise Platt, 
Hatfield — John Carradine, Curly — 
Wilcox — George Bancroft, Gatewood — 
Berton Churchill, Peacock — Donald 
Meek, podporucznik Blanchard — Tim 
Holt, Meksykanin Chris — Chris Martin. 
Produkcja: Walter Wagner — United 
Artists (USA) — 143%. 

* 


Klasyczny już dziś western. W roku 
1958, w czasie brukselskiego plebiscytu 
na „najlepsze filmy świata”. „Dyliżans* 
zajął dwudzieste czwarie miejsce w kla- 
syfikacji ogólnej, a pierwsze miejsce 
w swoim galunku. Film ten recenzu- 
jemy na str. 4. 


Produkcja: Wytwór- 
nia Filmów Oświatowych w Łodzi. Plakat filmowy ostrze- 
gający przed zarazkami grużlicy | pokazujący. jak bro- 
nić się przed tą chorobą. 


Dziewięciu 
gniewnych ludzi 


znakomity — 6 dobry 
b. dobry  — 5 przeciętny 


Pitera 
J.. Płażewski 


Michałek 


B. 
z. 


średnia 


L. Bukowiecki 
A. Jackiewicz 


i) 


Czyste 
Szaleństwo 


Zakochany 
kundel 


Pokój | 
przychodzące-| 5 
mu na świat 


królowa 

Zmartwych- 
wstanie (se- 
ria_ 1) 


Jewdokia 


Gigi 


WYDAWCA: Wydawnictwa i Filmowe. 
ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 
tel. 602-03. Cena prenumeraty za granicą: kwartalnie — 
45,50: półrocznie — 51.-; rocznie — 182 zł. Przedpłaty na 
tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, półroczne 
1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Za- 
granicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wiicza 46, za 
pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-100024. 
Egzempiarze zdezaktualizowane możra zamawiać w Cen- 
trali Kcipmiażu Prasy i Wydawnictw „Ruch — Warsza- 
wa, ul. Srebrna 12. 


Druk. Zakłady Drukarskie 1 Wkięsłodrukowe RSW „.Pra- 
sa", Warszawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 130.000. Nu- 
mer odcano do druku 12.111.1962 r. Zam. 355. H-24, 


IDZIEMY 
DO KINA 


AKTORZY BAWIĄ SIĘ... 
TNP) 


